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Rywalizacja w żałobie. B o ż e , a b y  j e g o n a  s t  ę-

LWÓW 7. października.
M anifestacje żałobna po śmierci ca ra  Ale 

ksan d ra  III m ogiyby praw ie imponujące zrobić 
w rażenie, gdyż wychodzą znacznie po za zwy- 

zajne ram y konw enansu. Ze w szystkich p ra ­
wie stolic europejskich dochodzą wiadomości, 
„wiadczące o panującem  tam  głębokiem  wspo - 
czuciu dla nieszczęścia, k tóre spotkało Rosje i 
rodzinę carsk ą  i gdyby najw iększy zm arł do 
oroczyńca ludzkości, kt o/ y złotem i g os ami 
wrył swoje imię w dziejach, i k tóry  zaskarb ił 
buliie w ieczną w szystkich społeczeństw  cywilizo- 
w anycb wdzięczność — urzędow a żałoba nie 
m ogłaby być intenzyw niejszą, ja sk raw szą  i bar 
dziej w oezy bijącą. Zapom niano praw ie w szę­
dzie o w łaściw ej m ierze i ta  jed n a  okoliczność 
rzuca  zdradliw y cień na  szczerość objaw ionych 

czuć. Ból praw dziw y nie afiszuje ńę, żal ser 
Jeezn y  m e profanuje s-ię zby t r.ałasliwemi obja­
wam i na zewnątrz- To też miraowoli rodzi się 
podejrzenie, że w szystkie m anifestacje żałobne, 

tórych w ostatnich dniach byliśmy św iadkam i, 
nie są w ypływ em  praw dziw ych u^zuć dla zm ar­
łego cara, ale w ynikiem  rachuby  politycznej 
wobec nowego cara.

Z arzu t przesady, a  temsamem nieszczerość 
dnosi się, jeżeli nie do w szystk ich  to w każdym  
azm do większej części tnanifestacyj żałobnych. 

W  ich rzędzie nie je t  wolnem od tego zarzu tu  
spomnienie p ośm iertne , poświęcone zga iłemu 
rowi przez p rezyden ta  izby posłów austrjack iej 

ady  państw a barona C hlum etzky’ego. Nas mógł- 
y  ktoś w tej m ierze p o d tjrz /w a ć  o stronniczość 
uprzedzenie, ale zarzu t ten czynią dzisiaj b a ­

onowi C hlum etzky’em u pisma, k tó re  politycznie 
najbliżej mu stoją, a naczelny organ pub licy ­
styczny zjednoczonej lew icy, której przyw ódcą 

st baron C hlum etzky, zarzuca mu najw yraźniej, 
e w svojem  w spom nieniu pośm iertnem  zbyt 
rzestronny zrobił użytek  ze znanej zasady de 

m oitu is nil n isi bene. Ale ostatecznie manife­
stacja  ta  nie m a głębszego znaczenia polityczne 
“o i zginie ona może niepostrzeżenie w p o w o d z i  

ondolencyj.
Do rozmiarów politycznych iiu;iK natomiast 

“ OŚĆ m a n ife s ta c je  ż a ło b n e  m B  r lin ie , a  je ż e li  
to się nie stało, jeżeli tamtejsze, łfery poetyczne  
7  poło w ie drogi się zatrzymały, to tylko przez 

•Mąd nr... P a ijż . Między K ic irca u i.ii l ’*au- 
j; wysobiłą się od pierwszej 'hw i' ryw alizacja 

u c z u c i a c h  żaiu i żałoby, z której rzeczpospo- 
i t i  wyszła od razu z w y c i ę s k o  N,omey ustąpiły 
dobrowolnie na drugi p lru  n 1 rnneji nani- 
estacje ż a ło b n e  przybrały imponujące rozmiary, 
tóre stały się istotnie czynnikiem politycznym, 
jst w tern niezawodnie pewna iron;a. T.rzecia 

r z e c z p o sp o lita , spadkobierczyni tradycyj wielkiej
ewolucji francuskiej, przywdziewa żaTonę po 
mierci najsroższego an tokraty  i samowładcy i 
o przedstaw icielu najbezw zględniejszego absolu 
yzmu. W e F ran c ji odczuwają, albo przynajm niej 
d a ^ ,  że odczuw-yją śm ierć A leksandra II I , 
ako w łasną katastrofę narodow ą! Ale ostatecznie 
chcielibyśmy to zrozumieć —  po w ypadkacn  
w ciągu ostatnich la t k ilku  K ronsztaa i i Toulon 
błiżyły do siebie Rosję i F ran c ję , a rzeczpospo- 
‘ta  sądziła, że nowa dla niej n asta ła  era. F ran - 
uzom się zdaw ało, że nie są już  odosobnieni 

koncercie europejsaim  i że, gdyby przyszło 
o ostateczności, mogliby liczyć n«. potężnego 

sojusznika. W e F ran c ji rozum ieją, że reprezen­
tantem  tego d la  nieb korzystnemu zwrotn, był 
przede wszy stkiem  ca r A leksandei III . i stąd  ich 
ałoba, a ożywieni są gorącem  pragniei iem, by 
tan dotychczasow y zm ianie nie u leg ł i dlatego 

i_ głośne są tej żałoby objawy.
I  istotnie m ogłoby się praw ie w ydaw ać, że 

ikołai II . gotów w spnściźnie po ojcu ntrzym y- 
ać nadal serdeczny stosunek m iędzy despoty-

S IE M IR A D Z K I H E N R Y K . —  W ędrow ny h a n d la rz '  -fragm ent). ■ i

W O D Z I\O W ^ K I W IN C E N T Y . — O dpoizyn^k żniwiarzy.

czną Rosją a republikańską Francją. Depesza, 
w której car Mikołaj II. zawiadomił prezydenta 
rzeczypospolitej francuskiej, pana Casimir Teriera,
0 śmierci Aleksandra III., trzymana jest w tonie 
niezw ykle ■ ordecznym, a charakterystycznem  
jest, że mówi w tej depeszy o narodzie francu­
skim. W  depe zach do sw ych „b rac i“ m onar 
c h ó v  o narodach mowy nie' m a. Sfery k ierujące 
w Paryżu zrozum iały i odczuły natychm iast do­
niosłość enuncjacji carsk iej i n ietylko prezydent 
rzeczypospolitej, ale tak że  p rezydent gabinetu, 
m inister spraw  zew nętrznych, m in ister wojny i 
m inister m ary n ark i, a  za nimi moc korporacyj 
urzędow ych i nieurzędow ych, pospieszyli z kon- 
dolencjam i. Z tych  w szystkich objawów współ­
czuciu w yziera życzenie i pragnienie, by nowy 
ca r  b y ł dla F ran c ji równie łaskaw ym  i równie 
serdecznym , ja k  jego poprzednik Tem  się t łu ­
m aczy żałoba F ran c ji.

Poniew aż ju ż  mówimy o m anifestacjacn fą- 
łobnych, m usimy zw rócić jeszcze uw agę na  je­
dną, do której także  przyw iązują znaczenie poli­
tyczne. M iędzy innym i, p rzy sła ł tak że  telegram  
kondolencyjny carow i M ikołajowi I I .  książę bnł 
garnki F e rey n an d  i c a r na tę  depeszę odpowie­
dział te leg ram em : J e  vout remercie sincerement. 
Z  tych  czterech  słów chcieliby politycy konje- 
k tu ra ln i dnżo w yciągnąć wniosków na  przyszłość
1 skonstruow ać dom ysł, te  te leg ram  cara  by ł

więcej, niżeli aktem grzeczności i kurtoazji, ze 
jest raczej wstępem do politycznego zbliżenia się 
do Bułgarji, które w dalekiej konsekwencji pro 
wadzi do uzr nia księcia Ferdynanda, a tem f-a- 
mem obecnego w Bułgarji stanu rzeczy. Faktem  
]c t, że w Sofji żywią takie nadzieje — o ile 
uzasadnione, okaże przyszłość.

Deputacia warszawska 
przysięga.

Do D ziennika  Poznańskiego

rosyjska

pisze korespon­
d en t w arszaw sk i:

„Zapew ne m acie ju ż  wiadomości o w raże­
niu, ja k ie  śm ierć c a ra  w yw arła  w W arszaw ie, 
ale może nie wiecie, ja k a  nas „ p j.k a ła  d e c e p e ja ! 
W y razu  „n as“ nie b ierzcie w  znaczeniu literal- 
nem, odno i się on bowiem do g ru p y  ludzi, k tó ­
rzy  z p. L (udw ikiem ) G^órskiui) a a  czele udali 
wczoraj do p. H u rk i % kondolencją z powodu 
śm ierci cara.

Inscenow ał tę  depu tac ję  n iejaki p- Antoni 
Z., obyw atel gubern ji siedleckiej —  postać ru ­
chliw a, trochę ziem ianin, trochę obyw atel m iasta 
W arszaw y, ftie przede wszy st^iom  wścibski i 
gw ałtem  d rący  się do odegrania jak ie jś  roli w 
k raju . Otóż ta  śm ieszna figura, dowiedziawszy 
się o godzinie 1. w nocy o śm ierci c a ra  Ale-

ksandra, o godzinie 7. rano n dała  się do pana 
Gór.-kiego, aby mu być pomoeną w zebraniu  de- 
putaeji. Przeciw  w ysłaniu deputacji n i e  nie 
mam ; wobec tego, co się u nas dzieje, zadoku­
m entow anie lojalności, k iedy inne m ogą nastać 
prądy, je s t czynem  dyplom atycznie rozsądnym . 
Tak na  to zapatryw ano się w zam ku, ta k  w re­
szcie przy,ęto ową deputację, k tórej przyjęcie 
zapow iedział p. Z. rozespanem u urzędnikow i do 
szczególnych poruczeń przy  H urce, Pankowowi.

K iedy depu t cja, w liczbie trzydziestu, sta­
nęła  w zam ku, w yszedł do niej K urko i tu  do­
piero s ta ł się fak t n iebyw ały , mianowicie, iż 
H urko , widocznie chory, mówił tak ie  rzeczy, za 
k tó re  za czasów M ikołaja I . niezaw odnie poje­
cha łb y  n a  w ilegjaturę, t  j .  dostałby rozkaz za­
m ieszkania na zawsze w Sacharow ie, tj. we w ła­
snym  m ajątku , położonym w  gubern ji tw erskiej.

P . Gł. w k ilk u  w yrazach  w ję z y k u  francu ­
skim w yraził w imieniu k ra ju  (gdzie m andat?!) 
ubolew anie i prosił H u rk i o to, aby  b y ł rze ­
cznikiem  tych  uczuć u  nowego m onarchy.

H urko  przemówił wówczas w słowach, k tó re  
w przekładzie  polskim b rz m ią ;

P  n o w e, n i e  w i a d o m o  m - o i l e  
s z c z e r e  s ą  w a s z e  u c z u c i a ;  d l a  v  a s  
ś m i e r ć  c a r a  j e s t  s t r a t ą ,  l e c z  d l a  
n a s  t o  s t r a t a  s t r a s z n a .  Z m a r ł y  b y ł  
w c i e l e n i e m  r o s y j s k i e g o  d u c h a ,  ż y ł

I p r a w d ą ;  d a j  
p c a  w s t ą p i ł  w j e g o  ś l a d y  , i Gasjiada- 
nie magu znat' na skolko iskrenny teaszy czu- 
im h c a ; dla icas sm iert’ G am  lara '[mi lera, no 
dla nas eto pa ticra  strasznaja . P ako jn ik  hyl 
wopłoszczenjcm ruskawo daha, i i i  p ra tedo ju , da j 
B oh  cztoby j e m  prejom nik pastupU  w jewo  
s liedyu).

Możecie sobie wystawić, jak ie  w rażen ie  
zrob iła  ta  mowa !

S łnga carsk i po ogłoszeniu m anifestu w 
Rosji, w państw ie despotycznem , ośmiela się d a ­
wać carowi w skazów ki, jak  ma postępować. 
N ależy przypuszczać, że albo H urko  zapom niał 
się, co mówi, albo, że zupełnie zidjociał.

A  dalej z jakiego ty tu łu  do deputacji oby­
w atelskiej H nrko  m iał praw o powiedzieć, iż 
„nie wiadomo mi, o ile szczere są wasze uczu ­
cia ?“ Czy on siedzi w ich duszy ? Czy ma 
praw o podejrzyw ać uczucia ludzi, z k tó rych  
większość uiezaprzeczeuie z dobrą w ia rą  w y ra ­
zić chciała  -toudolencję ? Ż e byli w tem  gronie 
w ścibscy, ludzie próżni, ludzie, którzy d la tego 
się w grono deputacji w darli, ab y  k ra j (risum  
teneatis) reprezentow ać —  tem u n ik t nie p rze­
czy, ale byli też ludzie, k tó rych  je s t p rzekona­
niem , że przyszłość naszego k ra ju  ty lko  w po­
łączeniu  z Rosją, i k tórzy  ani na  A ustrję , ani 
n a  P ru s j  nie zw racają  oczu.

W  katedrze św. J a n a  sk ładali przysięgę na 
w ierność nowemu carow : urzędnicy  różnych dy- 
kaste ry j. Przysięgali p o  r o s y j s k u  i p i e r ­
w s z y  t o  r a z  o d  c z a s u  r o z b i o r u  P o l s k i  
w k o ś c i e l e  k a t o l i c k i m  r o z l e g ł  s i ę  j ę  
z y k  r o s y j s k i  i n i e s t e t y  z a  p o z w o l e ­
n i e m  a r c y b i s k u p a  P o p i e l a .  S tało  się to 
w następu jących  okolicznościach :

W  nocy po dniu śm ierci ca ra  rozbudził 
a rcy b isk u p a  „zaw iadujący spraw am i obcych w y ­
znań w K rólestw ie PoIsLiemu, n iejaki N a  c e ­
ni o w, m łodzieniaszek 27-letni, od którego los 
każdego księdza w k ra jn  naszym  zależy i do rę­
czył mn rotę przysięgi hom agjalnej. A rcybiskup , 
zobaczywszy, że ro ta  je s t zredag ' w»na po ro 
syjsku, zam iast odpowiedzieć, iż nie może w k o ­
ściele kazać przysięgać katolikom  po rosyjsku, 
tłum aczy ł się tylko, że po rosyjsku nie umie.

O dw agi cywilnei zabrak ło  mu i odegrał v 
ka tedrze  ta k ą  k o m ed je : kf-zał księdzu kauoni- 
kowi Borzem skiem n czytać rotę po rosyjsku a 
sam przed odczytaniem  ro ty , stojąc koło u siędza 
kanon ika Borzemskiego, ub rany  pon t/tik a ln ie , 
przem ów ił w te  słow a : „Zebraliśm y się tn ta j, 
aby przysiądz na w ierność nowem u m onarsze 
M ikołajow i A leksandrow iczow i; p r o s z ę  p r z y ­
s i ę g a ć  w e d ł u g  n a d e s ł a n e j  m i  r o t y . “ 
D yplom atyczny to krok, p raw da, bo sam a rc y ­
biskup roty po rosyjsku nie czy tał, ale uczynił 
to ksiądz kanon ik  Borzem ski, k tó ry  w ykonał 
rozkaz Popiela.

S traszne to w W arszaw ie zrobiło w rażenie 
i ze łzam i w oczach mówiono o tem  po mieście.

Jed en  z zrozpaczonych w y sła ł w języ k u  fran ­
cuskich  t e l e g r a f i c z n ą  s k a r g ę  d o  L i w a  
d j i  p o d  a d r e s e m  k s i ę ż n i c z k i  A l i c j i ,  
b ł a g a j ą c ,  a b y  z w r  ó c i ł a  u w a g  ę s w e g  o 
n a r z e c z o n e g o ,  i ż  m u  p r z y s i ę g a j ą  
w i e r n o ś ć  n i e  w t y m  j ę z y k a ,  w k t ó r y m  
p r z y s i ę g a j ą c y  o d m a w i a j ą  O j c z e  n a s z  
i Z d r o w a ś M a r j a .

In spek to r szkół p ryw atnych , Saw inkow , 
w ydał rozporządzeni*, ab y  panienki, uczęszcza­
ją c e  na  pensje i przynoszące z sobą bu łeczk i na  
drugie śniadanie, nie zaw ijały  ich w dzienniki 
pelskie (!).— K urator zaś A puchtin  rozporządził, 
iż dam am i klasowem i n a  pensjach  pryw atnych  
mogą być ty lko  tak ie  nauczycielk i, k tó re  w ykła-
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da ją  język rosyjski, lub  lite ra tu rę  ro sy jską  ,
W  W arszaw ie opowiadano sobie, że H urko  1

Tro-nstąpi, a  jego m iejsce zajmie w. ks. Paweł, 
dno było i je s t ocenić trafność ty ch  przypuszczeń

3) ■

SZTUKA POLSKA
a  wystaw ie krajowej we Lwowie w roku 1894

(Ciąg dalszy.)

Czy „Unja Lubelska.“ należy jeszcze ze wszy- 
stkiem  do utworów tej pierwszej : poki twórczo­
ści mistrza ? T,ik i nie. Tak pod względem  
sposobu pojmowaniu zadań sztuki historycznej. 
Podobnie, ja k  na Rejtanie, w id zin j tu salę pełną 

ealifitycznych szczegółów, a j e d n a k  przez brak 
• > r sp e k ty w y ,  zbyt ciasną, a w tej sali ludzi zwy 
zajnych, o zwyczajnych doskonale malowanych 
iałach i zwyczajnych, subtelnie odczutych du- 
zach. Tylko układ postaci jest s-pukoiniejszy, a 

kompozycja może najlepsza najrjtuiirzniejsza i 
na.niniej natłoczona u M^ttyki i tylko koloryt 
stracił fjoletowe połyski i stał się takim jakim 
bywa u nas w południe, we wnętrzu dużego, 
słońcem bezpośrednio niu oświeconego pokoju i 
z tego wszystkiego wynika dla oka milsze wra­
żenie, dla duszy w iaza jakieś ukojenie

Powiedziałem, że „Unja Lubelska" należy je- 
Aę*e pod względem technicznym  do dzieł pier­

wszej maniery Matejki; pod w zg!ę jem duchowej 
treści różni się od nich zupełnie, przebolawszy 
Ciężki upadek  ojczyzny, spytał się M atejko sam 
siebie w czem tkw iły  źródła jej wielkości i d la­
czego to co w ystarczyło do wyniesienia Polski 
na czele narodów 1’ółnoey, nie zaołało je j ochro­
nić od późniejszego upadku. Odpowiedź znalazł 
mtwo duch potężny, a przejęty miłością ojczyzny. 

v‘ol >ka urosła n.e podbojami, tylko tem, że umia- 
» przezw yciężyć dumę zachodniego narodu i 

tbratać się z barbarzyńskim i sąsiadami, dająe 
eh rycerstw u wolność, równość, w iarę i cywili- 
-aję i spraw iając tem  samem, że historyczne 

tych narodów stany zrosły się w całość niepo- 
itoiną, a dlatego nie zdołała się stara Rzeczpo­

spolita ostać, ponieważ nie um iałajw olności swo­
jej złotej także na kmieć ia rozciągnąć i ponieważ 
b y ła  ty lko ojczyzną jednego, przew odniego stanu.

Trudno b jło  tę myśl wyraźniej pendzlem 
oddać, jak w „Unji Lubelskiej." Możui rycerze 
Polski, Litwy i Rusi k lęki’ w zgodzie dokoła 
króla Zygmunta Augusta, wynoszącego krzyż 
wysoko ponad .ch głowy, biskupi modlą się, kar­
dynał błogosbiwi, a zgodne, podniosłe, spokojne 
uczucia malują się u wszystkich. Tylko chłop 
od wspólnej wolności wykluczony; wprowadził 
jednego Frycz Modrzewski do sali, ale kmieć 
czuje się obcym wśród Fejmu i patrzy na wszy 
stko nie rozumiejąc i p. len przerażenia, tylko 
jeden Prusak mąci harmonię zebrania, przysięga­
jąc widoez .ie krzywo Dla Polaków ten obraz 
najmilszy może, obcy podziwiali spokój kjmpo- 
zycji i ogromną plastykę postaci, ale nie widząc 
już dramatycznej gry wyrazów znamionującej 
dawrnesze Matejki utwory, mówili, że to obraz 
z żywych os b, żc to obraz eeroraonjalny tylko 

Odmalowawszy chwilę, w której widział nie­
jako wcielenie ducha Rzeczypospolitej i najwyż­
sze ducha tego dzieła, przedstawiał Matejko 
w dalszych swoich obrazach zwycięstwo Polski 
nad ciemnotą i nad ościennymi „Kopernik" wyo­
braża najwyższe zwycięstwo nauki polskiej, „Ba- 
t°ry ,u „Grunwald,“ „Hołd pruski-' i „Sobieski" 
zwycięstwa orężne, albo pohtyczne nad N iem ­
cami, Moskwą j Bisurmanem.

„Kopernik" i „ B a to r y "  nie różnią się sposobem  
m alowania od obrazów pierwszej m aniery M atej­
ki, a że tych obrazów nie przysłano na w ystaw ę, 
wspom niałem  .o nich tylko, a w ym ienię jeszcze  
portret trojga dzieci M atejki, w tym  czasie ma­
lo w a ły  w którym  mistrz dowiódł, z jak ą  nie- 
zrównaL t prawdą um iał ch łop ięce życ ie  odtw o­
rzyć. Czas przejść do drugi“j epoki m alarskiej 
twórczości artysty

M atejko b y ł już m ę ż e m ; poznał św iat i zm ie­
rzy ł w łasne siły , n ie żąd ał już od ludzi śm iertel­
n y ch  nadludzkiej cnoty i, zam iast gon ić i sma­

gać, zwrócił się ku  światom nadziem skim  ideała 
Sam  w tych św iatach szukał pociechy dla swojej 
zbolałej i wieloma nieszczęściam i osobistem i ud rę­
czonej duszy i używ ał swojego genjuseu nie już 
na to, aby  ludzi sm agać, upokarzać i upominać, 
ale na to, aby  ów św iat piękna, harm onji i siły 
poprzed ich oczy w yprow adzać i t  m samem ich 
wynieść na  chwilę ponad nędzy świata i ponad 
w łasną słabość. Dlatego to, począwszy od trz y ­
dziestego roku życia, malował już tylko z zam i­
łowaniem  pogodne chwile dziejowej chw ały; Me 
dopiero, kiedy liczył iuż lat czterdzieści, po od 
bytych podróżach na W schód i do Włoch, prze­
ję ty  widokiem cudów klasycznej sztuki, zapra­
gnął nie już tylko w ielkie chwile dziejów malo­
wać, ale także  postacie malować, nie ludzkie 
ty lko i ziem skie, ale wyższe, doskonalsze, id0- 
alne, potęgą i pięknem  opromienione. Zamiast 
ludzi, m alow ał odtąd półbogów A skoro półbo­
gów m alował, nie mógł ich już więzić we wnę­
trz u  ciasnych kom nat i oświecać zimnem św ia­
tłe m ; w yprow adził ich na wolne pow ietrze i 
oświecił ich zlotem  światłom apoteozy. To też, 
k to  spogląda na arcydzieła  M atejki, tworzone 
w tedy, kiody s ta ł u szczytu swego genjuszu, i 
k to  się w patrzy  w jed n ą  z nadziem skich postaci, 
w idniejących na płótnie w pełni heroicznej pię_ 
kności (w cale różnej od tego w dzięku, którego 
M atejko nie znał nigdy) i b lasku b a rw  promien­
nych, ten dozna potężnych w rażeń, k tórych nie 
zdołał w yw ołać żaden inny m alarz dni naszych.

N iestety, nie brakło  na  obrazach drugiej 
m aniery pokarm a d la  Zoilów, a kto nie by ł 
zdolnym odczuć heroicznej piękności ludzkiej, 
i ten także który nie umi *ł oka zwrócić n a  po- 
jedyńcze  postacie i grupy , mógł się gorszyć na 
w ielkich płótnach ołędam i, k tó ie  te raz  w ystąpiły  
silniej, ja k  niegdyś. Dowolność w k ie ru n k u  oświe­
ceń, niezgoda pomiędzy barw am i, z k tó rych  ka  
żda  je s t wspaniałą, a  w szystkie k łócą się razem , 

. pobieżne i niepraw dziw e trak tow anie tła  k tóre 
I w ygląda jak  makata, wtedy naw #t,;gdy ma w y­

obrażać niebo i ziemię, a  przedew szystkiem  nie- lepszym  z w ielkieh płócien M atejki, je s t „Hołd
p rz e jrz an y  często n a tłok  postaci i okropny chaos p ru sk i" , nie m nitjszy  od „G runw aldu" ani rozmia-
n iektóryeh kom pozycyj, u trudn iają  * -  * ł ° '1“TT1zrozumienie
i pokochanie ty ch  dzieł, w k tó rych  piękność m a­
la rsk a  jaśnieje je d ' a k  ta k  riijzrów uanym  b la­
skiem.

B łędy w ystępują najsilniej w ogromnej b i ­
tw ie pod GrunwaM em , w pierw szym  wielkim  
obrazie drugiej epoki twórczości a rty stycznej J a ­
na M atejki Nie w idzim y tu bitw y z profilu, ty l­
ko bitw a na nas się stacza z szalonym  impetem; 
ludzie i konie depcą po sobie i trudno zap ra­
wdę zrozum ieć co się dzieje, a to tem bardziej, 
że chęć uprzytom nienia całej dziejowej chwili 
spraw ia, że nie mamy przed sobą żadnej męskiej 
sytuacji pośród jak iejko lw iek  możliwej bitwy. 
Podobnie, jak  w bitw ach H om era lub S z e k sp ir a  
spotkali się wszyscy wodzowie w jednym  urej-
scu, a co czyni rzecz nieprawdopodobniejszą, ci 
wodzowie nie p o tyka ją  się ż sobą, nie pa trzą  na 
siebie wzajemnie. A le to, że tu w szystkich wo­
dzów widzimy, dało M atejce sposobność do stw o­
rzenia w ojennych bohaterów, tak  potężnych i po 
tęgą tak  p ięknych , jak ich  chyba na  żadnej innej 
m alow anej bitw ie o g l ą d a ć  nie można.

N ie w szystkie tu  postacie w ychyliły  się 
z k ra iny  ideału , nie b rak  pospolitych ciurów, nie 
b rak  odstraszającej brzydoty  u dziczy, w alczącej 
w polskich szeregach, a nie przerobionej jeszcze, 
p rzez poczynające się dopiero dzieło myśli. Ale 
kogoż nie przejmie podziwem  postać bohaterska 
W ito lda, pędzącego n a  czele swoich hulców, ze 
zwycięstwem  w oku i natchnieniem  bojowem na 
tw arzy; któż nie powita w cielenia siły i mocy 
w Żiioe, rąb iącym  nieprzyjaciół z takim  zam a­
chem, z jak im  kow al kn je  rozżarzone żelazo; ko­
goż nie w zruszy trag .czn t a  doskonała piękność 
księdza Oleśnickiego, powalonega o ziem pod ko­
pytam i W itołdow ego rum aka, i ju ięc ia  Szczeciń­
skiego w alczącego jeszcze w czarnej zbroi o 
życie?

D ctk t nalszym jednak o wiele obrazem i naj- j

ram i, ani potęgą, a wyższy łaaem , spokojem 
i przejrzystością kompozycji. Je s t to po „U nji“ n a j­
lepiej ułożony obraz m istrza, a wznosi się pon td  
„D ują" potęgą idealną postaci — naw et rodzajo­
wych i przedziw nie rodzajowo scharak teryzow a­
nych, płom ienistą siłą kolorytu i tem , że tu  k'az 
wyjątkowo zdołał M atejko b a rw y  na  wielkim 
obrazie harmonijnie zestroić. P a trząc  na „Hołd 
p ru sk i11 mniemasz że masz przed sobą jak ieś gło­
śne arcydzieło w eneckie, m alow ane za dni Ty- 
c jana i P a w ła  z W erony.

Pod G ruenw aldem  srożył si<? okropny bój 
pomiędzy Polską a zakonem  niemieckim. T u  ob­
chodzi Polska n a  ry n k u  krakow skim  try u m f 
ostateczny nad  unicestwionym  wrogiem. K ról 
Zygm unt, k tó ry  zasiadł w nię,wysłowionym m a­

il jestacie  na stolicy, a przed nim ostatni m istrz
zakonu, olbrzym  potężny z żelaza zamieniony 
w św ieckiego w asala Rzeczypospolite,. T łum y 
ludu nagrom adziły się u stóp estrady , na  której 
się odbyw a obrzęd feodaluy, a P io tr K m ita, p ię­
k n y  jakby  jak iś bożek olim pijski, i w spaniale 
przyobleczony w szk arła ty , w oła n a  nie, ab y  się 
uciszyły; nie mniej p iękny  Kościeleeki w zielo­
nym  renesansow ym  stroju, ciska złoto między 
ludek, a L anckoroński, hetm an U k ra in y , podje­
chał na koniu pod estradę, podobny do olorzym a 
z fantastycznej budow y. W szędzie tryum f, wszę­
dzie w spaniałe jaśn ieje  piękno. T ylko błazen 
S tańczyk , o rysach  Ja n a  M atejki, k tó ry  zasiadł 
u stóp królew skiego tronu, czegoś sm utny, cze­
goś nie rad . A na ram ach obrazu w yryto n a p is : 
S i Dei:& nobigjum, qu.it contra n o t?  S tańczyk  się 
p y ta  pono, czy Bóg jest z tym  królem  i z tym 
narodem , k iedy  pośw ięcają najdroższe zaaauy, 
k iedy  działają  w brew  sum ienia w łasnem u dla 
osiągnięcia chwilowego tynm fh?  (C . d. n .)

Wojciech Dzieduseycki.
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Przy przejeźdź.c księżniczki Alicji przez 
W arszaw ę zam ierzały  podobno panie polskie po 
w itać ją  i ofiarować bukiet. P rzeszkodzić tem u 
m iała H urkcw a, k tó ra  sam a w yjechała  naprze 
ciw  księżn iczki i w itaj p? pocałow ała ją  w rękę.

Wiażenia obrońców rosyjskich
z procesu kroiańakiego.

v n :Znakom icie w yzyskując zeznanie samego 
K lingenberga, W ichm anna, H ofm ana i inny L, 
niby ad niechcenia naszkicow ał Ź u k o w s k  i j 
w spaniały  obrazek bezdennej g łupoty  i złości 
gubernato ra  i jego podw ładnych. O palm ę idjo- 
tyzm u z nimi m ógłby się ubiegać chyba ty tko  
p rokura to r D obrynin , k tóry  dostrzegł rew olucję 
wśród ludu. W y k aza ł następnie obrońca, nieraz 
w yw ołując serdeczny im iech u w szystkich  obe­
cnych, że jeżeli już m ożna w postępow aniu ch ło ­
pów u patryw ać jakąko lw iek  wiue, to chyba n a ­
leży takow ą podciągnąć pod a rt. 285 kodeksu 
karnego, m ianowicie do tego w szystkiego, co się 
działo przed użyciem  nahaj.sk, a  dopiero po knu- 
tow aniu ludu m ożnaby sie odw ołać na  a rt. 271, 
k tó ry  przew iduje opór tłum u bez użycia broni. 
N ie jest bowiem bronią kam ień i kij użyty  we 
w łasnej obronie dopiero w tedy, gdy  w rękach  
policjantów  zaśw istały  k n a ty  i nahajk i, w ym ie­
rzone przeciw  kobietom  i dzieciom. W  w yw o­
dach  ściśle naukowo praw niczych, w ykaza ł dalej 
Ż ukow sl ca łą  nicość i z łą  ' w iarę oskarżenia 
włościan o zam iar przedsięw zięty sprzeciw iania 
się w ładzom , a  jednocześnie tak  um iał zręcznie 
te  w yw ody przedstaw ić, ża póki mówił, w szy­
stkim  się zdaw ało, iż już o winie i oskarżeniu 
włościan n ik t naw et m yśleć nie może, a o to 
ty lko się rozchodzi, jak ą  w ypada wym ierz) ć k a ­
rę na  samego K lingenberga i jego podw ładnych 
za ich postępowanie.

W ielkie w rażenie w yw aił dalszy ustęp mowy 
p. Żakow skiego, w którym , rozpatru jąc  subjekty- 
wne strony postępow ania hłopów, zaczął mówić
0 najśw ię'bzych uczuciach ludu litew skiego ob ra­
żonych przez K lingenberga i jego podw ładnych. 
„W idząc profanację kościoła, s trza ły  i bójkę w 
bliskości Przenajśw iętszego S akram entu , p a trząc  
n a  sm aganie żon i sióstr nahajam i nrja- 
dników policyjnych, ten  lud doznał w rażenia 
takiego, jak iego  my sobie przedstaw ić wcale nie 
możemy, albowiem gdy m -gli znajdow ać się 
m iędzy nimi tacy , k tó rzy  gtowę schylili przed 
zniew agą, ale mogli i mieli znpełne praw o być
1 tacy , k tó rychby  uczucie sam oobrony i w icie 
kłość mogły doprow adzić do wym ierzenia dora 
źnej sprawiedliwości K lingenbergow i i jego pod 
w ładnym . T en  doraźny odwet by łby  dla mego 
k a rą  o wiele cięższą, n iż“li ta, k tó ra  podsądnym  
obecnie grozi“ — przy ty ch  słow ach ręk a  mó­
wcy zrobiła  gest pchnięci i nożem. W szyscy na 
niego spojrzeli z zadziw ieniem , lecz prezydent 
nie p rzerw ał i nie zrobił żadnej uwagi. Nie 
mniej stanowczem było zacytow anie przez niego 
§, 3. tomu X IV . praw  russ. (Swod zakonow.
0  preduprezd in ii i periewiseczeniu p resl.ip len ij,. 
Powiedziano bowiem w tym  a rtyku le , „ażeby 
policja i przeJstaw iciele  w ładzy, „j e ż e l i  p o 
w i n n y  w c h o d z i ć  d o  k o ś c i o ł a ,  c z y ­
n i  ł  y  t o z u s z a n o w a n i e m  i b e z  ż a  
d n y c h  d z i a ł a ń  g w a ł t o w n y c h " .  D o­
czekaliśm y się n iestety  takiego przedstaw iciela 
w ładzy najw yższej w osobie p. K lingenberga, 
k tó ry  przepisane przez ukaz carsk i uszanow a­
nie uw ażał za stosowne objaw ić w kościele 
strzałam i rewolwerowemi i biciem kobiet naha 
jam i. A rezu lta t tego przestrzegania  ustaw  ten, 
iż oto m y b r o n i m y  t u t a j  d z i s i a j  p r z e d  
s ą d e m  n i e  p. K l i n g e n b e r g a ,  c o  b i ł ,
1 e c z  w ł o ś c i a n ,  k t ó r y c h  b i t o " .

Po Żukow skim  przem aw iał jeden  z na jw y­
bitniejszych przedstaw icieli adw okatu ry  russkicj, 
znany od oamego początku w prow adzenia ja ­
w nych sądów, książę U r  u » o w. C iekaw a to 
osobistość. W ielki pan m oskiewski, potom ek w 
prostej linji owego Urusow a, co zabił drugiego 
Łże-D ym itra, m ęża M aryny M niszchównej pod 
M oskw ą; używ a on n iezw ykłeg i miru m iędzy 
swymi rodakam i nietylko z powodu swego s ta ­
nowiska socjalnego, lecz głównie z tego powoda, 
że słynie z odwagi cyw ilnej, nie pozw ala sobie 
imponować żadnym  prezydentom  sądów i nie 
zw ażając na żadne poboczne w zględy, mówi, co 
mu w ydaje się słusznem  i spraw iedliw em  M ęż­
czyzna, pomimo, że skończył 50 L t, dziś jeszcze 
przystojny, bardzo g ład k i i niem niej poważuy, 
j» k  stanow czy.

G dyby kiedy M oskw a została państwem., 
konstytncyjnem , dow iedziałyby się o n 'm  jeszcze 
szersze koła, aniżeli te, w k tó rych  dzisiaj używ a

tak  wielkiego uznania. Jego  mowa by ła  prostą, 
często serdeczną, chociaż m iała  przew ażnie c h a ­
ra k te r  discours d ajfaireś. K siążę na w stępie w y­
kazał, że nic ch y b a  nie m a w praw odaw stw ie 
rosyjskiem  ta k  dok ładn ie  w najm niejszych szcze­
gółach określonego, ja k  sposób, w k tó rym  powinny 
być ogłaszane u k azy  najwyższe.

Do tego służy senat, gazeta  urzędow a ( Pra- 
w itie lstu  ienni/j W iedn ih ), a  na prow incji organy 
państw ow e, zw ane GhOernsJcija W iedomosii (Go 
niec gubern jalny). T ym czasem  o drukow aniu  
czegokolw iek n ik t ani w P e te rsb u rg u , ani w K o­
wnie nie m yślał. D rugą  form ą ogłoszenia u k a ­
zów ca rsk ich  jest ogłoszenie ustne tychże przez 
m inistrów  i flugel-adjuntów ta ra . K lingenberg  nie 
je s t przecież ani m inistrem , ani fiiigel ad ju tan  
te m ; nie m iał p raw a ta k  mówić, ja k  to u c z y n ił; 
samozwańcem by ł jako posłannik carsk i, a 
jak o  człow iek k łam ał i oszukiw ał w łościan, w y­
g łaszając rzeczy, k tó ry ch  w cale nie było. R az 
ty lko dali znać arzędow nie o ukazie carskim , 
n kazu jącym  zapieczętow ać kościół i to nie chło 
pom, lecz miejscowemu duchow ieństw u przez 
konsystorz. G dy księża odczytali pap ier odnośny 
włościanom, ci p rzy jęli wiadomość m ilczeniem, 
bez szem rania i sprzeciw iania się. (N . R e f.)

K orespondencje.
Petersburg 2- listopada.

(Czy możemy wierzyć gazetom ? — Pozory grozy — Cie­
kawość. — Pierwszy dzień panów.nia Mikołaja Ił — 

Pogłoski).
G dybyśm y w ierzyć chcieli opisom dzisiej­

szych gazet o tem , co się w czoraj dziać miało 
na u licach  stolicy carstw a  rosyjskiego, powinni- 
byśm y rozczulić się nad osieroconym  ludem, 
k tó ry  p łak a ł, m odlił się głośno n a  ko lanach  
przed  kaplicam i i ta k  p rzepe łn ia ł główniejsze 
m ic e ,  że powozy i tram w aje formalnie kursow ać 
nie mogły. G łośny płacz i łk an ie  m iały  podobno 
tak im  jęk iem  przepełniać pow ietrze, że nie sły ­
chać było głosu policjantów , odczytujących k ró ­
tk ą  te legraficzną wiadomość o śmierci ca ra  Ale- 
k  an d ra  I I I . ! T ak ie  i tym  podobne opisy podaja 
gazety  dzisiejsze, czerpiąc natchnienie w rozbu- 
jałej fantazji sw ych w spółpracow ników . P rzez  
parę  godzin — m iędzy 6. a 10. wieczorem —  
um yślnie w yszedłem  na ulicę, ażeby naocznie 
się przekonać, ja k  też zachow a się publiczność 
N a  p rzestrzen i k ilk n  głów niejszych ulic ruch  
b y ł w praw dzie nieco w iększy, niż zw ykle, ale 
nie nadzw yczajny  wcale. P łaczących , m odlących 
się, a  zw łaszcza łk a jący ch  głośno, nie w idziałem  
nigdzie. Roznosicieli g aze t w k ilku  m iejscach 
o taczała  w praw dzie g a rs tk a  ciekaw ych, z k tó ­
ry ch  w iększość ch c ia ła  darm o p rzeczy tać  osta- 
ta ią  te legraficzną wiadom ość z L iw adji. R ozdają­
cych darm o m ałe  ćw iartk i z lakonicznym  tele­
gram em  o śm ierci podejrzanej in tęligencji oso­
bistości w praw dzie ze w szech stron otaczały , 
w yciągając ręce  po gratysow y św istek, ale i tu 
trudno  było zauw ażyć nadzw yczajne  rozczulenie. 
Ot, zw yczajna g aw ied ź  uliczna i zw yczajny ob­
jaw  je j ciekaw ości.

Zbiegiem  okoliczności w ia tr zachodni ca ły  
dzień w pędzający  wodę z zatok i do N ew y, pod 
w ieczór zw iększył się jeszcze i podniósł poziom 
wody w Newie i k an a łach  do wysokości trzy  
stóp przeszło  nad norm ę. W ystrza ły  z tw ierdzy 
petropaw łow skiej, ostrzegające ludność o w yle­
wie, publiczność przy jm ow ała za oznakę żałoby, 
co sy tuacji nadaw ało  pozory grozy, do pewnego 
stopnia podgrzew ającej w rażenia, jak ie  spraw iła 
wiadomość o śm ierci cara . W ieści tej nie dziś, 
to ju tro  spodziewali się wszyscy, a jeśli chciwie 
żądali wiadomości, to jed y a ie  dla tego, ażeby 
rozwiązać p y tan ie : re jencja , czy M iuołaj II.?
Niem niej in te iesuw al w szystk ich  los m ałżeństw a 
carew icza, obecnie już cara , a zarazem  już kwe- 
stja  dalszego następstw a tronu. K w estje te  nie 
m ogły być rozstrzygnięte wczoraj i natu ra ln ie  
rozstrzygnięte  nie były .

P ierw szy dzień panow ania M ikołaja I I  nie 
powinien byC w edług p raw a  dniem  sm utku. D la 
tego to w cerkw iach  nie odbyw ają się nabożeń 
stw a żałobne, o wojskowi i cywilt-i urzędnicy 
żałoby nie przyw dziew ają. O godzinie 3. po po 
łudn in  w soborz; św. Iz a a k a  odprawiono u ro ­
czyste m odły, po k tórych zgrom adzeni sk ładali 
przysięgę na w ierność nowem u m onarsze i jego 
następey. W  bocznej naw ie cerkw i rozstawiono 
stoły, na k tó rych  rozłożone arkusze życzący po­
k ryw ali swemi podpisami. Spędziłem  * cerkw i 
z godzinę, byłem  św iadkiem  zjazdu dostojników  
i w yższych u rzędn ikó . , w idziałem  bardzo wielu 
ciekaw ych w ew nątrz cerkw i, ale podpisujących 
się r a  rozłożonych a rkuszach  nie wielu. L tu

;eszcze raz gnul- u .-^TOobii-.sć przekonać się, 
do jak ieg o  stopnia społeczeństwo rosyjskie je s t 
obojętne, apatyczne i zdolne do formalnego t r a ­
ktow ania w szystkich objawów własnego swego 
żywota. Jak że  kłam liw em i i sztucznie napnszo- 
nemi w ydają się wobec tego w estchnienia p ism a­
ków dzienn ikarsk ich , pochw alne a rty k u ły , pati ju­
czne wy k r z y k i !

T u ta j stokroć więcej in teresu ją  się skanda- 
licznem i wieściami, plotkam i i pogłoskam i, doty- 
czącemi stosunków d ./orskich, aniżeli poważnem i 
stronam i ta k  w ażnej chwili, ja k ą  być musi obe­
cna. Z m iany w oczach ogółu nie sięgają po za 
zm ianę osób; nadzieje dotyczą ty lko rang , p«nsji, 
p o sa d ; i obawy — podatków  nowych, lnb  zwię­
kszenia daw niejszych a po za tem każdy  się 
ogląda na najbliższy c y rk n ł policyjny, w yczeku­
jąc z tego żródia wiadomości, w co w ierzyć i 
czem u się k łan iać  powinien. {Ds. P .).

Z prowincjonalnej wystawy prze­
mysłowej w Poznaniu.

(.K om unika t biura prasowego).
G łów ny kom itet w ystaw y w ybra ł do zarzą­

dów poszczególnych g rup  z obowiązkiem p rzy ­
gotow ania utw orzenia g łów nych zrrządów  grup 
n a s i la ją c y c h  panów : ■

G r u p a  I.  G o s p o d a r s t w o  r o l n e  i l e ­
ś n e ,  g ó r n i c t w o ,  radcę rejencyjnego i leśni 
c tw a p. Schw iegera i radcę  ziem stw a p. Szcza- 
nieckiego.

G r u p a  II.  P o k a r m y ,  a r t y k u ł y  s p o ­
ż y w c z e ,  p. Bolesław a L e itgebera  i radcę miei 
skiego p. F ried laendera.

G r u p a  III . P r z e m y s ł  c h e m i c z n y ,  
d y rek to ra  fab ry k i p. N azarego K antorow icza i 
w łaściciela fab ryk i p. Ja n a  Paczkow saiego.

G r u p a  IV.  M a t e r j a ł y  b u d o w l a n e ,  
p r z e m y s ł  w y r o b ó w  z k a m i e n i a ,  g l i n y ,  
p o r c e l a n y  i s z k ł a ,  radcę rejencyjnego i bu ­
downictwa p. T re ib icha  i in spek to ra  budow nictw a 
p. Goleniewlcza.

G r u p a  V.  B u d o w n i c t w o ,  król. radców  
budow nictw a pp. H irta  i S tu llera i m istrza m u­
rarsk iego  i ciesielskiego p M ullera.

G r n p a  VI .  P  r z  e m y  s ł  t k a c k i ,  o d z i e  źf, 
p. W ładysław a Jerzykiew icza.

G r u p a  V II. P r z e m y s ł  k r u s z c ó w  y, 
w łaściciela fabryk i p Napoleona Urbanow skiego, 
w łaściciela fabryk i fortepjanów  p. Eckego i ku ­
pca p. H em pla.

G r u p a  V III. P r z e m y s ł  d r z e w n y ,  król. 
radcę budow nictw a p. A rm eckego i król. budo 
wniczego p. M eyera.

G r u p a  IX.  W y r o b y  z k o ś c i ,  k a u c z u  
k n ,  t o w a r y  k r ó t k i e ,  pp. M aksa W oltenber- 
ga i Z efiryna M aznrkiw icza

G r u p a  X.  P r z e m y s ł  p a p i e r o w y ,  pp. 
Ed. W altn e ra  (w  firm.e D. G oldberg) i C hrza­
nowskiego W alerego (w firmie A ntoni Rose).

G r u p a  XI .  M a c h i n y ,  e l e k t r o t e c h n i ­
k a  i ś r o d k i  p r z e w o z u  k r a j o w e g o ,  radcę 
budow nictw a p. Wolffa i nad inżyniera  p. Bene 
m anna.

G r u p a  X II. N a r z ę d z i a  n a u k o w e ,  i n- 
s t r u m e n t a  m u z y c z n e ,  z e g a r y ,  pozasłuż­
bowego profesora dr. W ituskiego i m echanika p. 
F o rste ra .

G r u p a  X III. S z t u k a  r y t n i c z a  i o- 
b r a z y ,  radcę  archiw um  p. dr. P rum ersa  i nau 
czjifiela gim nazjalnego p. Jaroczyńskiego.

G r n p a  X IV . S z k o l n i c t w o  p r z e m y ­
s ł o w e  i l i t e r a t u r a  p r o c e d e r o w a  i p r z e ­
m y s ł o w a ,  d y rek to ra  szkoły budow nictw a p. 
Spetz lera  i rejencyjnego budowniczego p. Rako 
wicza.

G r u p a  XV.  U r z ą d z e n i a  d o b r o c z y n ­
n e ,  p i e l ę g n o w a n i e  z d r o w i a  i s p o s o b y  
r a t u n k u ,  fizyka powiatowego p. ur.  P a n ie ń ­
sk iego  i l e k a r z a  p ra k ty c z n e g o  p. d r .  L auds-  
bergera .

Dla g ru p  nic w ym ien ionych  z a s t r z e g a  się 
u k o n s ty tu o w a n ie  z a r z ą d ó w .

W ydział gospodarczy i dla zabaw  sk ład a  
się tymczasowo z zastrzeżeniem  późniejszych uzu­
pełnień z pannów  : rad cy  m iejskiego Schw eigera, 
jak o  przew odniczącego, a jak o  członków rzeczni­
ka  i notariusza Cichowicza, fab ry k an ta  fortepia 
nów E kego, kupca E dm unda K antorow icza, dy­
rek to ra  bankn  dr. K asztelana, rzeczn ika  i notn- 
rjusza dr. Lew ińskiego, dr. L udw ika M ilcha i 
den tysty  M akachow a.

W ydział redakcy jny , którego sk ład  swojego 
czasu ogłosiliśmy, pow iększył się przez przyjęcie 
pp. Karola Roestla ( Posener Z eitung), B. M erzba- 
cha (Posener Tugeblatt) i dr. K azim ierza Puffkie- 
go [D ziennik Potnańs/ti).

KKON1KA.
Pamiętajmy o fundacji imiunla Tadeusza 

Kościuszki,

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  8. listopada.
Posiedzenie rady miejskiej o godz 6. wieczorem 

w sali ratuszowej.
Pogauanka w Czytelni katolickiłj.
Teatr hr. Skarbka. Z powodu przygotowań do 

ko komedji Szyllera „Jak wara się podoba", nie ma 
przedstawienia.

Wiadomości osobisto. Dyrektor kolei państwo­
wych p. A. D e y m a  wyjechał do Wiednia, celem 
uczestnictwa w konferencji dyrektorów kolei państwo­
wych.

Nekroiogja. Henryk D y r  d o ń, artysta-malarz, 
wychowaniec krak. szkoły sztuk pięknych, zmarł 
onegdaj w Krakowie, przeżywszy lat 34. Obdarzony 
niepoślednim talentom śp. Dyrdoń zajmował jedno z 
wybitniejszych stanowisir w gronie młodszego poko 
lenia artystów malarzy, ale wzrost i rozwój tego ta­
lentu paialiżowała, jak to niestety zbyt często w na­
szych zdarzs si_ę stosunkach, ciężka wałka o byt, 
która spowcaowała nieuleczalną chorobę i przypra­
wiła go o śmierć przedwczesną, przed która napróżue 
szukał ratunku w południowym klimacie. Sp Dyrdoń 
malował przeważnie krajobrazy i portrety, które po­
siadały piętno nieprzeczonego artyzmu.

Kalendarz. Czwartek (8 . ) : 4 Koronatów. —  
Wschód słońca o godzinie 7. minut 5, zachód o 
g" Izinie i .  minut 24

Z fo ła  literacko artystycznego Iwo skiego.
Koło literacko artystyczne zamierzało urządzić ban­
kiet dla swojego pzezesa dr. Ludwika K n b a l i  w 
uznaniu *asług, które znakomity historyk zaskarbił- 
sobie w czasie wystany tegorocznej jako prezes ko­
mitetu, urządzającego zjazd literatów i dziennikarzy 
polskich, jako prezes komisji publicystycznej, tuazież 
jako. prezes komitetu panoramy racławickiej. To też 
liczne grono uczestników zapisało się jnż na bankiet, 
mający się odbyć d. 10. bm. Dr. Ludwik Kubala 
wyprosił się jednak od tego bankietu, który z tego 
powodu do skutku nie przyjdzie.

Przenissisnifi Pan namiestnik przeniósł pra­
ktykanta konceptowego namiestnictwa, Władysława 
Gawańskiego, z Myślenic do Tłumacza.

Pr zen!a. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
ckirkatolickie probostwo regiae collałionis w Chom- 
czynie, księdzu Eugenjuszowi Lewickiemu, grecko­
katolickiemu proboszczowi w Akreszoracb.

Z uni i  e rsy łe tL .  P. Waldman Aleksander, ro 
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

W Czytelni dla kobiet we Lwowie odbyło się 
28. zuT walne zgromadzenie, które w tym roku z 
powodu powszechnej wystawy krajowej odroozonem 
zostało aż do jesieni. Posiedzenie zagaiła przewodni­
cząca pani Stefanja WecTrslerowa. Przypomn ała ocho­
tną pracę całego prawie w yddału  Czytelni w sekcji 
XIX. dla pawilonu pracy kobiet na wystawie, prace, 
około wykazania historji i rozwoju Czytelni w prze­
ciągu Jat 8. Następnie wspomniała o owych chwi- 
laeh w Czytelni, w których gościła ona podczas wy­
stawy drogie siostry ze wszystkich dzielnic.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności wydziału 
za rok ubiegły i uchwaleniu absolutorjum przystą­
piono do wyboiów. Przewodniczącą wybrano p. Si,e- 
fanję Weclislerową, zastępczynią przewodniczącej p. 
Antoninę G.wrońska (Rawitową) W miejsce wystę­
pujących podług statutu po trzecb latach z wydziału 
wybr no następujące pan ie : Czarnocką, Czernecką, 
Kosowską, Kosko, Łyszkowskę, Obtułowiczowę i Pn- 
jąkównę. Obecnych pań było 70.

fó Czytelni dla kobiet rozpocznie się w so ­
l o  t ę , 10 bm. o godzinie 6 zwykły szereg odczy­
tów zimowych, urządzanych przez wydział dla człon­
ków stowarzyszenia. Ks. d o k t o r  p r o f e s o r  S k r u ­
c h o  w s k i ,  rozpoczynając cykl ten wykładów i po­
gadanek, będzie mówił „0  ideale“.

Przywfldj. Ministerstwo handlu udzieliło Kazi­
mierzowi A j d u k i e w i c z o w i  w Krakowie wyłą 
cznego przywileju na ulepszenia przy sieczkarniach.

Konkurs. Wydział powiatowy jasielski roz­
pisał konkurs na posapę lustratora majątków gmin 
nych z pensją roczną sześóset zł. i dodatkiem w 
kwocie czterysta zł.

Cbywatelstwo honorowe. Rada miasta N o ­
wego Sącza zamianowała na posiodzeniu dnia 20. 
z. m. księcia Adama Sapiehę swym obywatelem ho­
norowym w uznaniu patrjotycznej działalności jego i 
zasług około dobra kraju.

W uzupełnieniu naszej wczorajszej notatki do­
dajemy, że-k erownictwo filji lwowskiej Ditmara pro­
wadzi wspólnie z p. B. pan Józef Scholz.

Lwowski klub szachistów. Grono miłośników
gry w szachy, powzięło zamiar utworzenia także 
w naszein mieście klubu szachistów. Ułożono jnż 
statut,  który w tych dniach przedłożony będzie na­
miestnictwu do zatwierdzenia, poczem do 14 dni 
zwoła się walne zgromadzenie. Zamierzone jest urzą 
dzenie turnieju szachów^ »o, partyj korespondencyj­
nych z klubami szachistów w Krakor.ie i Warszawie 
i t p . ; członkom przysłużać będzie prawo ■ bezpłatnego 
używania szachów i bibljoteki klubowej. Mający za­
miar prystąpienia, zechcą zgłosić się w godzinach 
popołudniowych, lub wieczornych w loLdnościach 
klubowych w Grand cafe przy ul. Karola Ludwika. 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o
umieszczenie: „ W  ślad zaproszenia z dnia 22.
października rb. podaje się do wiadomości pp. wy 
borców, uprawnionych do wyboru delegatów galicyj­
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, że wy­
bór ten odbędzie się o godzinie 3 popołudniu w sali 
rady powiatowej w Tarnopolu. Juljuss Rorytowslci.u 

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 7-9°C. 

najwyższa - |-  10’0 rtC., najniższa 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : M Jatr będzie połudn.-zachodni o śre­
dniej piędkości 4 m /sek ; średnia temperatura po­
zostanie około -j-  8°C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a  wzg’ędnu wilgotność powietrza pozo­
stanie około 7o proc.; opad, deszcz nieznaczny.

Jazdę na kom. Dyrekcja policji ogłosiła regula­
min jazdy na kole, wydaEy w porozumieniu z magi 
siraiem miasta Lwowa, dla ouóL, oddających się temu 
sportowi. W e d łu g  tego regulaminu, jeździć na kole 
po placach i ulicach publicznych we Lwowie wolno 
tylko temu, kto posiada kartę pozwolenia. K ar ty  ta­
kie, na nazwisko posiadacza i stale złączone z jego 
fotugrafją, wyaaje dyrekcja policji. Na każdem kole 
przytwierdzić należy tauliczkę z liczbą karty. Karty 
wydawane będą tylko osobom, które wykażą się od- 
<żi»owiedniem uzdolnieniem Pozwolenia do jazdy 
udziela się na lat trzy osobom, które ukończyły 14 
lat życia —  do 18. roku życia j tdnak  jedynie za 
zgodą ojca, lub opiekuna; odnawiać je należy co­
rocznie.

Opróoz opłaty stemplowej w kwocie 1 zł., uiścić 
należy kwo.ę 1 zł. na fundusz miejscowych ubogich, 
Z i  egzamin z jazdy na kole opłaca się taksę 1 zł. 
również na fundusz miejsypwych ubogich. Kegulamin, 
obejmujący 14 paragrafów, dołączony jest do każdej 
karty pozwolenia.

Sprzeniewierzenie. Z Wiednia donoszą, że one­
gdaj uwięiony tam został urzędnik Landerbanku 
Friedman pod zarzutem sprzeniewierzenia.

Ile kosztowało odkrycie Ameryki? Pewne
pismo genueńskie podaje na podstawie źródeł archi­
walnych wykaz kosztów, jakie poiągnęło za sobą 
odkrycie Ameryki Krzysztof Kolumb otrzymywał 
tysiąc sześóset lirów pensji, dwaj kapitanowie jego 
okrętu po dziewięć set lirów. Żołd majtków wyno­
sił po dwanaście lirów miesięcznie na głowę. Uzbro­
jenie wyprawy kosztowało czternaście tysięcy lirów. 
Cała ekspedycja pociągnęła za sobą trzydzieści sześć 
tysięcy lirów wydatków. Obecne wyprawy eksplora­
cyjne kosztują nieco drożej.

Bicykle bambusowe. Jak zapewnia Westmin- 
ster G-azette, na przyszłej wystawie Stanleya znaj­
dzie się między innemi nowość, mianowicie bicykl 
bambusowy. „Cadie Manufacturing Company11 nabyło 
już podobno na własność pomysł masżyny, lżejszej o 
kilka fuatów ca walocypaaów dziś używanych. Nie 
wiadomo tylko, czy welocyped bambusowy będzie 
równie wytrzymały, jak stalowe. Wynalasc? zape­
wnia, iż jego bievki bambusowy wywoła istną rewo­
lucję w świecie cyklowym. Zobaczymy. .

Królowa Ludwika portugalska usłyszawszy o 
pomyślnych pióbach z leczeniem dyfterytu, zawe­
zwała do siebie prezesa ministrów i oznajmiła mu, 
iż z prywatnej swojej szkatuły lostarczy natychmiast, 
potrzebnych funduszów na urządzenie w LizLouie 
stacji leczniczej dla dzieci, ( l io m h  na diphteriiis. 
Szlachetna władczyni oświadczyła nadto gotowość 
podarowania kilku koni ze swej stajni, nieshędnych 
do produkcji surowicy kcwi w celu dalszego jej roz­
powszechniania, jak to czynią w Paryżu. Ofiara kió- 
iowej przyjęta została w Lizbonie z zapałem.

Na surowicę. R ed ak c ja  Ftgar’a zebrała ogro­
mne snmy ze s u ł a d e k  publicznych,, przeznaczonych 
na fabrykację surowicy. Między innemi Sara Bern- 
hardt, zawsze pomysłowa, gdy o reklamę idzie, urzą 
dziła i t  pośrednictwem tegoż pisma licytację na miej­
sca w teatrze swoim na  premierę sztuki Sardon pt. 
„Gismenaa". Tem lepiej, że reklama tym razem ze­
szła się * dobrym czynem. Ogólna a tm a, osiągnięta 
z licytacji, prawdopodobnie będzie wysoka, gdyż 
płacono za krzesło po i 000 i 500 franków. Sarduu 
zawiadomił, iż z-zeka się tantjemy autorskiej z pier­
wszego przedstawienia swej sztuki na rzecz funduszu
surowioznego.
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MADAME SANS GENE.
ROMa NS z  c z a s ó w  r e w o l u c j i  i  c e s a r s t w a .

Przez

EDMUNDA LEPELLŁTiER.

(Ciąg dalszy.)
Leifebvre i H oche winszowali kapitanow i, 

że  tak  szczęśliwie za ła tw ił się z am barasow ną 
spraw  t B onaparte  uw iadom .ł ich przy tem , że 
skorzystał z tej okoliczności, by poprzeć spraw ę 
swego ponownego w stąpienia do wojska.

— A  więc —  zapy ta ł H oche ciekaw ie — 
wrócisz pan w krótce do pu łk u  ?

— M inister wojny, S ervan , przeniósł mię do 
4. p a łk a  a rty le rji ze stopniem  kap itan a  — od­
rzek ł B onaparte  — ale jad ę  do K orsyki z mą 
s:ostrą. T am  jestem  upoważniony do objęcia do­
wództw a nad  m ym  bataljonem  ochotników.

—  Szczęśliw ego powodzenia, kolego —  za­
w oła ł Hoche. — A  może i ,am  się będą bili ?

— W szędzie się będą bili.
— Szkoda, że nie m oiua dać się zabić 

w dwóch n araz  m ie jscach ! — zaw ołała z zapa­
łem  K a ta rzy n a  — k tó rą  języ k  od długiego m il­
czenia św ierzbiał.

— A ! żeby mi ty lko  okoliczności sp rz y ja ­
ły  —  rzek ł B onaparte z przekonaniem  - d a ł­
bym  w»m mnóstwo sposobności do położenia 
głow y z honorem , — albo zy sk an ia  stopni, tytu- 
tułów , chw «ły, godności, bogactw  na ścieżkach 
zw ycięstw a! Ale w ybaczcie mi i siostrze, jnż 
je s t późno, zaledw ie mam y czas dojść do 
Sóvres.

—  A my, wprzód, nim  udam y się pod V er- 
dan  d la  pobicia tam  Prnsaków , musimy iść do 
P aryża , by tam  zaprow adzić tego przyszłego 
huzara ! — zaw ołała  wesoło K ata rzyna , /s k a ż a ­
jąc  na m ałego U enryczka, gotowego zupełnie 
do drogi.

— Spotkam y się może, kap itan ie  B o n ap ar­
te  1 — rzek ł Ilo ch e , ściskając ręk ę  kolegi.

— N a drodze c h w a ły ! —  zaw ołał Le- 
febvre.

— C hcąc do niej się dostać —  odpowie­
dział B onaparte z uśm iechem  — trzeba  zacząć 
od s ta tk u  przy moście w S iv res!... No, chodź, 
panno od św. L u d w ik a!

I  oboje puścili dią w drogę.
— J a k  ci się podoba ten  kap itan  — spy­

ta ł B onaparte  pensjonarki.
—  K tóry  ? Lefebvre ?
— N ie! drugi — Ł azarz  Hoche.
— Ł ad n y  chłopiec.
— C hciałabyś go na m ęża?
P rzyszła  w ielka księżna zarum ieniła się 

i sk rzyw iła  pogardliw ie.
—  Nie podoba ci —  zaw ołał z żyw o­

ścią b ra t —  szkoda 1 Hoche je s t dobrym  żoł­
nierzem  i m a przyszłość przed sobą.

— Nie mówię w cale, żeby mi się pan H o­
che nie podobał — szepnęła E liza  — ale jestem  
jeszcze za m łoda, bym  m ogła m yśleć o m ar- 
żeństw re .. a przy  tom...

— C óż?
— Nie chcę mieć m ęża, k tó ryby  nie b y ł 

oddany królowi. — N ie! n igdy nie pójdę za r e ­
pub likan ina  !

— Jesteś więc ro ja lis tką?
— W szystkieśm y tak ie  by ły  w Sain t C yr.
— W ięc dobrze zrobiono, że zak ład  ten 

zniesiono — rzek ł śm iejąc się, B onaparte. No ! 
no ! te panny od św. L udw ika, :o w ielkie arysto-

k ra tk i. W idocznie trzeba  będzie utw orzyć nową 
szlachtę, żeby mogły w yjść za  mąż.

—  A  dlaczegożby nie? — zap y ta ła  d u ­
mna EUza

B onaparte zm arszczył b rw i i nic nie odrzekł 
na  dum ne słowa siostry. Odpowiedz ta  nie r a ­
ziła  go, ale niepokoiła swemi aspiracjam i, nełne- 
mi am bicji.

— Z tem wszystkiem  — pomy&lał — ja k ­
kolw iek je s t czystej k rw i w ychow anka św. L u ­
dw iką, z łutw ością ją  będzie m ożna wydać za 
mąż. T e dziew częta, to o niczem nie wątpię. 
Bez posagu, b rac ia  bez stanowisk, i to jeszcze 
robi tru d n o śc i!

W iecznie ścigany widmem rodziny, m yśląc
0 opłakanym  stanie m atk i L etycji, otoczonej 
liczną fam ilją, d rżał na myśl odpowiedzialności, 
ja k ą  w ziął na siebie, oznajm iając się głow ą ro ­
dziny. G łów nie d ręczy ła  go przyszłość trzech 
sióstr. Z  n.ecierpliw ością p ragnął ustalić ich los
1 szukał im wszędzie mężów. Owego dnia 
spotkał H ocha i nie by łby  się wcale gniew ał o to, 
gdyby mu się m łoda pensjonarka z Saint-C yr 
spodobała, H oche w praw dzie Dył tyluG k a p ita ­
nem , ale można było przew idzić, że pójdzie w y­
żej. M ruknął więc gniew nie, rozm yślając nad 
odpow iedzią s io s try :

—  M ężczyźn i, będąc  kapitanam i, nie powin­
ni się żenić, ale dziew czyny bez grosza 00 
ry z y k u ją ?

Poczem  ciągnął dalej, jak gdyby odpow ia­
da ł jakiejś myśli w ew nętrznej :

— K apitanow ie w tedy  ty lko  winni się że­
nić, jeżeli natrafia ją  na  kobietę przyjem ną, bo­
gatą , wpływową, m ogącą im dać stosunki, pozy­
cję, stanowisko w świecie... ale w tak im  razie 
nie powinni ndaw ać się o to do m łodych dzie 
woząt.

Uw ażając m ałżeństw o, jak o  sposób wywle­
czenia rodziny z nędzy coraz w iekszej, nie był

dalekim  od tego, by sznkać w m ałżeństw ie, 
choćby niestosowoem, ucieczki przed nędzą, środ­
ka  zdobycia m ają tku , stopnia do p o s u n ię c ia  się 
p o  n a d  ten nędzny ty tu ł k a p ita n a , który  w ła­
śnie te raz , z takim  trudem  zdołał odzyskać.

IV .
l i e r w e z a  klęska Bonapariego.

N azaju trz  podniósłszy sumę, przeznaczoną 
przez w ładzę na drogę d la panny z Saint Cyr. 
B onaparte u d a ł się z E lizą  do paui Perm on. 
C hciał je j przedstaw ić swą siostrę przed w yja­
zdem do K orsyki. W spółcześnie inny projekt 
k ierow ał jego  w izytą u wdowy przyjaciela. Pan . 
Perm on, m atka  przyszłej księżny d A b ran te s , 
G reczynka z pochodzenia, b y ła  jeszcze bardzo 
piękną kobietą. P rzez kokieterję  u k ry w ała  swe 
lata, i wesoła, nie dbająca  o nic, um iejąca się 
ubrać, otaczając się w epoce, gdy zby tek  by ł 
by ł drogim  i niebezpiecznym , mnóstwem pię­
knych cacek z w ieku L udw ika XV. i meblami 
artystycznem i z tej epoki w ykw intej i zmysło 
wej> w yglądała  przed oczami wiecznie potrzebu­
jącego K orsykanina ja k  bogini w dzięku i e le­
gancji.

W idział ją  stro jną we w szystkie upojenia, 
a ta  postać w ielkiej dam y, ja k ą  zawsze mu się 
w ydaw ała, ukryw ała  przed oczami biednego za­
kochanego m łodzieńca z m arszczui widoczne już 
na tw arzy  i ciężkość, nieodłączną od dojrzałości 
Permonowie postradali uość znaczny m ajątek . Bo­
nap arte , który  razem  z Jnnotem , M arm ontem  ! 
i B ouriennem , w dniach pustk i kieszeniowej, j 
przychodził tu, by zasiąść przy je j stole gościn- j 
nym , p rzypuszczał, że wdowa ma o wiele wię | 
oej p ieniędzy, niż w istocie było. Ten w zgląd 
spowodował, że postanow ił chw ycić się środków 
stanow czych.

Zostaw iw szy E lizę przy  Laurze, starszej c ó r­
ce pani Pe. mon, poszedł za tą  ostatn ią do ma­

łeg o  saloniku i począł jej radzić, by ożeniła sw  
go syna A gd y  pani Permon zapytała  z c.eka- 
wością, kogo p rzw a a cza  dla jej syna, o d r z e k ł:

—  Moja siostrę, Elizę !
— A leż ona za m łoda - odpow iedziała pani 

Permon —  i wiem , żt mói syn  teraz w cale nie 
niŁ ochoty się żenić.

B onapurte p rzy g ry z ł w argi i odrzek ł n a ­
tychm iast :

— A może moji. siostra, Paulinka- k tóra  
je s t bardzo ładną, spodoba się lepiej panu 
Perm on ?

1 dodał, że m ożnaby za jednym  zam achem  
w ydać pannę Perm on za jednego z jego braci, 
L udw ika  lab  H ieronim a.

— Hieronim  jest m łodszy od L au ry  —  rze­
k ła  pani Perm on, śmiejąc się. D opraw dy, mój 
drogi Napoleonie, chcesz dzisiaj g rać  rolę a rcy­
kap łana... chcesz pożenić.wszystkich, naw et dzieci!

Bonapa~te udał, że się śmieje i odrzek ł n ie ­
co zm ieszany, że w istocie pożenienie jego ro­
dzeństw a stanowi je d n ą  z najw iększych jego 
trosk. Potem , chw ytając  gw ałtow nie rączkę  pani 
Perm on, w ycisnął na niej dw a palące pocałunki 
i rzek ł, że postanowił iozpocząć połączenie się 
dwóch rodzic, co je s t jego najdroższem  marze 
niem, od m ałżeństw a w łasnego z nią, ja k  ty lke 
konw enanse, ze w zględu na je j świeżą żałobę, 
na to pozwolą. T a . k tó ra  by ła  przedm iotem  tych  
niespodziew anych oświadczyn, zaziwiona nadzw y­
czajnie, nie mogła już w ytrzym ać ■. w ybuchnęła  
śm iechem  szalonym. T a wesołość obraziła  Bona 
partego, a pani Perm on odrzekła  pospiesznie:

— Mój drogi Napoleonie — pomówmy po­
ważnie. Czy w iesz, ile j a  mam la t?  N ie Wiesz, 
a ja ci też nie powiem, g d jż  je s t to moią słabo­
ścią... powiem ci tylko,że m ogłabym  być m atką 
nietvlko twoją, a!eJ i tw ego starszego b ra ta  J ó ­
zefa P rzestańm y  więc tak ich  żartów. M artw ią 
mię ono, bo pochodzą od ciebie... (C. d. n.)

J. Ihnatowicz.
I ,  W A w , sklepy własna ni. Kopernika 1. 8, u). Halicka 1. 1. 
Iś  r a k ś w ,  Sukiennice 1. 20. — D s t r u l o u c e ,  Bynek 1. 2.

E8EN0JA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST. Proszek roslinno-alkaliczny to . . ..
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zaoachu, Łardzo korzystnie Usuwa fcamied i kwaey, które sprowadzają ból i próchnienie zębów, 

wpływa n a  d i i a i ł a  1 z e f i r ,  — Flakon 50 et. Pudełko 30 i 60 et.
orzeźwiają^ ego saifcu i z irachu, b »rdzo korzystnie 

n a  d i l ą s ł n  1 r. jf i7 , — Flakon 50 et.
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fcydział krajowy zatw ierdził na posiedzeniu, 
niu o. lisPpailh i . '  iij.bytyein, ol«rty im d z i ' i -  

ę krajowych uf/lut konsimic. i i n n i  w powii/Wn h 
‘•ycanycli: B iała,.  Brody, Doliuii. Krakcw, " owy-

Śniatyij, Tłumacz, Trembowla, Turka , Zbaraż 
' łk iew , niemn'ei oferty na okręgi rządowe ( i w / -  
c i Peczeniżyn w powiecie kołomyj*kim. Nnstę- 
posiedzenie W ydzia łu  krajowego odbodzio się 

9. l istopada r. b.
Groźny- pożar. Dzisiaj w nocy około godziny 

ciej sygnalizowano z wieży ratuszowej pożar w 
dzielnicy. N atychm iast  w yruszy ła  straż miejska 
dowództwem p. P  r a n n a ,  a po przybyciu na 

ijsce okazało się. iż pali się w bliskości teinplu 
ka materia łów aptecznych p. 151 u m o n 1 e 1 d a. 

ęki energicznemu ratunkowi zdołano pożar umiej 
ić i skończyło się na spaleniu dwóch sufitów, 

unek t rw a ł  około dwóch godzin. Szkody są dość 
‘ zne.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo 
rośbą  o umieszczenie : Szanowna Redakcjo ! Na
stawie §. 19. ustawy prasowej upraszam  o spro- 

anie, iż zaproszenie na zgromadzenie przedwy- 
cze w Żółkwi na dzień 8. b. m., ogłonzone przed 
u dniami w D zienniku 1 ‘ob l 'nn, a przezemnit* 
esłane, podpisane było przez T a d e u s z a Starzy n- 

ego, a nie, jak  mylnie wydrukowano, S tan is ław a. 
Z poważaniem

Tudeu z S ta rzyń sk i , 
prezes rady powiatowej żółkiewskie;.

„Humorystyczny kalendarz Śmigusa" m, r.
94, uznany jako najlepszy, nabywać nuigą p u n u -  
ratorowie D ziennika Po&kiryo ; ■ z n i ż o n e j  
n i e  4 0  et. (z przesyłką pocztową 45  et.). N a d e r  
obnie wydany k i e s z o n k o w y  k a le n d a rz y k  Snu- 

sa kosztuje 2 0  et. (z p r z e sy łk ą  pocztową 2-;> ct.
W Czytelni katolickiej odh.d/.i* v ;  czwartek dnia 

b in : pogadanda kt>. Sz ■/.-siii-go Alm  a r s k i e s  «,
encyklUc Leona \  I iI „ 1’raectora gratulationis *. pa lo ­
nej 20 czerwca b r.

l a d o m o ś c i m e r a c k i f t  i  a r t y s t y c z n e .
RepertObr teatralny, w  teatrze lir. S karbka: 

iś we czwartek ni* ma przedstawienia z powodu 
ygotowań do komedji Szyiier a „Jak wam się pc- 

jutro w piątek „Makbet” , tragedja w 5 aktach 
kspir a. Dziewiąty gościnny występ pani Heleny 
drzejewskiej; w sobotę „M.rju Stuart",  tragedja 
5 aktach Fr. Szyllera. Dziesiąty gościnny występ 

ni Heleny Modrzejewskiej.

T e a t r .
G niazdo rodzinne11, sztuka w I  aktach II . Su -  
rmanna. Siódm y gościnny występ p. H e le n y  

M o d r z e j e w s k ie j  i.
W śród  zapow iedz ianych  w ystępów  g o śc ia ­

ch  p. H e le n y  M odrze jew skiej n a  naszej scenie 
jw iększe może zac iekaw ien ie  i za jęcie wzbu- 
i ła  sz tuka ,  k tó ra  k i lk a  razy  za ledw .e  g r a n a  
tea trze  lwowskim , nie zd o ła ła  si<; c d n a k  na 

uższy czas u t rz y m a ć  w jego  repe r toa rze  — 
anowicie H e rm a n a  S u d e rm a n n a  „G niazdo  
dz inne .u Z ac iek a w ien ie  by ło  ca łk ie m
tu ra lue  wobec tego, że w ie lka  a r ty s tk a  m ia ła  

nas  po raz pierwszy w y s tą p ię  w  roi. 
- g d a le n y  w „(1 nicżdzic roazmnem.* Z d an ia  
iędzy  pub licznośc ią  b y ły  podzie lone :  jedn i

t rzym yw alf  że z n a k o m ity  nasz gość i w  tej 
tuce  rów ny, j a k  we w szystk ich  m a y e h ,  odnto- 
e t ry u ln ,,; inni byli zdania ,  żc rola M ag d a le n y  
ie leży W «>»krefie g ry w a n y c h  przez M odrze­
w ską ,  « tem sam em  nio może d w w n a o  t ie .nn  

kreac jom , jak  M a r ja  S z tua r t ,  M akbcUi 
d r ja n n a ,  D a m a  z k am e lją  itd.

My należeliśm y do pierwszy cli i nie spo tka ł  
s zawód. B o h a te rk a  Ś uderm annow sk iego  dra- 

a tu  w g rze  M odrze jew sk ie j  je s t  j e d n ą  więcej 
span ia łą ,  czyste j  w ody  p e r łą  w tyin bogatym  
■ • • ’ ’ 1 *' — - - ....... k ró low ejademie s taw y ,  k tó ry  o tacza  skroń 
ty s te k  d ram a ty cz n y ch .

W ejśc ie  zb łąk a n e j  córki po dw unasto le tn ie j 
laczca światowej pod obcą iuż dziś d la  niej 
•zechę rodzinna ,  pie rw sza rozmowa z pas torem  
akc ie  drugim , r o z m o w a ,  z radcą ,  w  k tó re j  rza 
mu w oczy c a łą  lichotą jo£o postępow ania  

p rzygnia ta  go swoją p ega rdm  końcow a scena 
■tu ostatniego, d u m a  obrażonej godności kobie- 
j, zbudzony n a  nowo J u c h  oporności, „duch  
i t u “ , — j a k  go p u łk o w n ik  nazy wa wre 
uie okropny  s trach  p rzed  g rożącą  jej bezpośre- 
lio z r ą k  ojca śm iercią  —  w szys tk ie  te  sceny 
g rze  M odrzejewskiej w ychodzą  z t a k ą  plasty- 

nością, t a k  z ż y c ia  są wzięte  i życie z ta k iem  
•zrów nanem  m is trzow stw em  przedstaw ia ją ,  iż 
, chwilę widz zapom nieć musi, że zna jdu je  się 
tea trze ,  a w yszed łszy  z te a t ru  unosi ze sobą 
pam ięc i obrazy , k tó ry ch  nic za trzeć  w m m  

5 zdo ła  A r ty s tk a  g r a  n a  duszach  s łuchaczy ,  
sbudza w nich z a p a ł d la  w y pow iadanych  przez

z t a k ą  siłą  p rzekonań ,  w yc isk a  im łz y  z oczu 
oją t a k  n a tu ra ln ą  boleścią, k aż e  się cieszyć 

radością, być  d u m nym  je j  d u m ą  —  jednem  
iw&m, m iędzy  nią a publicznością zaw iązuje  

nić sym p a ty c zn a ,  k tó ra  ze znakom ite j  arty- 
:i i prze ję te j jej g rą  publiczności jedną  tw orzy  
szę.

A r ty s tk ę  p rzy jm ow ano wczoraj z szczerym  
jraw dz iw ym  zapałem , ok la sk iw ano  ją po ka- 
ej scenie, w y w oływ ano  niezliczone razy .  T e a t r ,  
ł  zapełn iony  po brzegi,  a n a  dzisiejsze przed- 
iwienie ta k ż e  już od k i lk u  dni jest w ysprze  
ny.  W  obec tego możemy w y ra z ić  nadzie ję ,  

d y r e k c ja  uprosi p an ią  M odrze jew ską , by  je  
;ze choć raz  w y s tą p i ła  v. sz tuce S ud e rm an n a .

E n sa m b i  wczorajszy d o s tra ja ł  się w zupełno- 
do znakom itego  gościu- P an ie  C ichocka .  Go- 

rńska i S ie m a s z k o w a , oraz j p Ż e la z o w s k i , 
.miehński 5 H ie row sk i w yw iąza li  się z sw ych  
[ k u  zupe łnem u zadowoleniu publiczności — to 
i część ok lasków  spada  ca łk iem  zasłużenie  i na

sztu, na trzy dni, względn e po myśli §  2 6 1 . na 
grzywnę i 5 z ł ,  ludzie/ na panoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Pow ody .
P. B oh  sław Wysłouch przyznał, żc takie do­

niesienie uczynił, istota czynu zatem Jest udowo 
dnioną Co do winy, to usiłował wprawdzie p. Wysło­
uch przeprowadzić dowód prawdy, stosow r do §
490. jednak ten dowód nie udał mu się.
Albowiem przesłuchany, jako świadek, piywat.iy 
oskarżyciel zeznał, że słowa honoru na fakt,
iż  n i e  p r z y j m i e  p o s a d y  k i e r o w n i ­
k a  b i u r a  s t a t y s t y c z n e g o  n i e  d a ł , 
aczkolwiek przesłuchiwani w tej mierze inni
świadkowio takowy w innych słowach potwierdza.i. Na 
z e z n a n i a  innych świadków nie mógł sąd reflektować 
z powodu że  b y ł y  c h w i e j n e ,  żaden ze świadków 
7, wszelką stanowczością tego nie stwierdził, a w szy­
scy zeznawali, że nie pamiętają. Z r e s z t ą  
ś w i a d e k  D a n i l u k ,  p o d  p r z y s i ę g ą  s ł u c h a ­
n y ,  s w o j e  z e z n a n i a  w p r a w d z i e  p o t w i e i - 
d z i ł , j e d n a k  w z b r a n i a ł  s i ę  p r z y s i ę ­
g a ć .  Drugi ustęp dowodu prawdy, że prywatny 
oskarżyciel nie reagował na zarzuty, czynrne mu 
w pismach, został r ó w n i e ż  o d p a r t y  zezna­
niem prywatnego oskarżyciela jako świadka, iż
j e d n a  o d o z w u  w Uziunr,ileu Polskim z a r e a ­
g o w a ł  n a t e  z a r z u t y ,  tudzież zeznaniami kla­
sycznych świadków, jak p p . : Starkiel i Re..akowicz 
zostniu udowodnione, że zwyczajnie na zarzuty bez­
imienne, tycząca się publicznego życia, ni1 reaguje 
sic.. Co ;do trzeciego zarzutu jakoby p. Ost.-Barański 
w "sprawie honorowej z n. Wysłouchem nie post pił 
solne prawidłowo, to t e n  z a r z u t  a b s o l u t n i e  
n i e s ł u s z n i e  b y ł  p o d n i e s i o n y!, bo w da 
iiyin wypadku mogli tylko sekundanci p. Ostasze­
wskiego nieprawidłowo sobie postąpić, nie zaś p. Ostaszc- 
wski-Barański, zwłaszcza, że przesłuchani w tej mie­
rze świadkowie, oficerowie, do wydziału honorowego 
należący, p o t w i e r d z i l i  p r z e c i w n i e ,  ż e  p. 
O s t a s z e w s k i  d z i a ł a ł  c a ł k i e m  c o r r e c t .  
Ze  w z g l ę d u  n a  d o n i o s ł o ś ć  d o n i e s i e n i a  
do  k o m e n d y  k o r p u ś n e j i w o g ó 1 e n a  z a ­
r z u t y ,  u c z y n i o n e  p r y w a t n e m u  o s k a r ż y ­
c i e l o w i ,  n a l e ż a ł o b y  w y m i e r z y ć  o s t r ą  
k a r ę ,  z drugiej strony jednak w uwzględnieniu, 
że p. Wysłouch działał pod pewnym wpływem roz­
drażni nia, jakoteż ze względu, że nie był dotąd ka­
rany, wymierzono karę po myśli S 493. przy zasto­
sowaniu §§. 266. i 261.

Od tego wyroku przysługuje odwołanie od kary 
i winy.

Z P e te r s b u r g a  donoszą, że pogłoski o zwłoce 
w zaś lub inach  c a r a  są z F ra n c j i  rozpuszczane,  
ab y  w osta tn ie j chwili rozchw iać  zw ią ze k  fam i­
lijny pom iędzy Rosją a  N iem cam i.  W iadom e 
są n aw e t  osoby, k tó re  te  pogłoski rozpuśc iły ,  
i w P e te r s b u rg u  w y w a r ło  a r c y p rz y k re  w rażen ie ,  
g d y  skonsta tow ano ,  że owe pogłosk i  ze ź ró d ła  
f rancusk iego  pochodzą._________________ Lr \

Zmiana tronu w Rosji.

J b a p o d a i s t w o . p r s s i n y j ł  i h e n i e .
Z kol 1 państwowej jóaiiik-dęeie stacji Nowy z Ę ^ tm  

Ula nirlm towarowego11. Z dniem 15. listopad i b r. zamy­
ka sio stację Nowy Zagórz dla melin towarowego, podczas 
gdy ekspedycja oscb i pakunków na lej stacji nadal po­
zostaje. rm jm o # irn 7 »  i wydawania przesyłek mniejszych 
u»tsje /.u i-In i - w : ej h  i -ji, pnde/.iis gdy przesyłki w 14- 
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naśei  kanarL i1' jnc puc/;i'.\:s/y osi ) o vy/ . - /egu loniiillil
.: k i ■ j i JU jrz w ,! i o ni w; miku /aiaiwie- ‘ ęjHe.
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Z Izby
LWÓW 7. listopada.

Staszew ski-Barański contro W ysłouch.)
i przeprowadzonej w dniu dzisbjszym jawnej 
zie przeciw p. Wysłouchowi o przekroczenie 
czei, zawyrokował sąd : W  Imieniu Jego ek.
oskarżonego p. Bolesława Wysłoucha uznaje 

.pym przekroczenia z § 4 8 8 . u. k., popełnio- 
zez to że w doniesieniu swem z dnia 2. listc- 
rystosow-nem do komendy korpuśnej we Lwowie, 
vie obwinił p. Ostaszewskiego-Barańskięgo o 
ci, a tem samem publicznie P°niżył go w o- 
iblicznej. Wobec tego po myśli § 493. przy 
raniu § 2oG. ska uje się go na karę are-

Ostatnie wiadomości.
r7 ku r ii  mniejszych posiadłości powiatu  ta r-  

„ „brzeskiego w y b ra n y  został jednośnie w miejsce 
śp. J a n a  T arnow sk iego ,  jego  syn Z dz is ław  br. 
T arnow sk i.

W y n ik  w yboru  uzupe łn ia jącego  na  posła do 
sejmu ze zba rask iego  je s t  n a s tę p u ją c y  : W y b ra n o  
p. T a d e u sz a  F edorow icza 7-3 głosami. K o n t r ­
k a n d y d a t ,  k  Z a jącz k o w sk i  o trzy m ał  63 głosów.

D ep u ta c ja  s łow eńska  b y ła  u p rez y d en ta  
ministrów. Ks. W  i n d i s e b g r a o t z  d a ł  deputa- 
cji u sp o k a ja jącą  odpowiedź i powiedział,  że rzą d  
za sposób om aw iania  tej sp raw y  przez  d z i e n n . i i  
żadnej odpowiedzialności wziąć n ie może. —  Ró­
wnocześnie d ep u tac ja  k lu b u  H o h e n w a r ta  b y ła  
u m in is tra  S c h o e n  b o r n a ,  k tó ry  ośw iadczył,  
że rozporządzen ie  o n ap isac h  w dw óch ję zy k a ch  
n a  tab licach  zostało w y k o n an e  w interesie sło­
w eńskiej ludności Istrji.

D nia  3. h. m. odbyło  się w Poznan iu  za ło ­
żenie „T o w a rz y s tw a  d ’a fory tow ania  n iem iec tw a 
n a  k re sa c h  w schodn ich” . Czynność  jego  m a  się 
n a  razie og ran iczać  na  P oznańsk ie ,  ale może być 
na  P ru sy  Z achodn ie  i n a  górny  S zląsk  rozsze­
rzoną. Czynność ta  w ed le  sta tu tów  obe jm u je :  
obse rw ow anie  wszelk ich  kw es ty j  i w y p ad k ó w  na 
polu narodowem : rep rezen tow an ie  n iem ieckich
in teresów  narodow ych  w opinji publicznej,  g łó ­
wnie też w obec prasy  polskiej; ściąganie. Niero 
ców do nab y w a n ia  realności miejskich  i w iej­
skich, tudzież N iem ców  kupców , rzem ieś ln ików , 
gospodników, le k a rzy ,  adw oka tów , u rzędn ików  
ru c h u  i robotników; dodaw anie  sił n iem ieckiem u 
stanowi średn iem u po m ias tach  i wsiach, m iano­
wicie p rzez  jednanie  im gości i k red y tu ;  u rzą ­
dzanie  ze b rań  w dnie u roczyste  narodowo d la  
N iem ców d la  om aw ian ia  spraw- narodow ych ; 
wreszcie forytow anie szko ln ic tw a niemieckiego.

W  k a ted rze  p raw osław nej odbyło  się za 
c a r a  nabożeństwo żałobne, n a  k tó re  król 
i królewicz n as tępca  um yślnid z Sin .ti przybyli .  
O b ec n y  b y ł  personal poselstwa rosy jsk iego  i in 
n y eh  poselstw, ministrowie, je n e ra ło w ie  i korpus  
oficerski.  —  Dzisiaj odbyło  się zamówione 
przez posła rosyjskiego nabożeństw o żałobne.

Z W iednia donoizą, że na najbliższem po­
siedzeniu tlubu  Młodoczechow postawionym ma 
być wniosek w y s ł a n i a  d e p u t a c j i  na po- 
grseb cara do Petersburga.

M oskiewska aum a (rada  m iejska) uprasza
0 pozwolenie urządzenia nabożeństwa żałobnego 
u trumny zmarłego cara podczas przewiezienia 
jego zwłok przez Moskwę, o złożenie wieńca w 
imieniu miasta i o wysłanie deputacji na pogrzeb 
w Petersburgu. Na żałobne udekorowanie mia­
sta uchwalono 50.000 rubli. Deputacja, jaka ma 
być wysłaną, złoży wyrazy niewzruszonych uczuć 
wierności, nieograniczonej uległości i miłości mia­
sta Moskwy do cara i jego rodziny.

Profesor Leyden odjechał z Liwac ji na pa 
rowcu „Oreł.“ Z upoważnienia cara towarzyszyć 
mu będzie kurjer w drodze do Odessy, gdzie 
przygotowano diań osobny wagon, w którym po- 
jed iie  aż do granicy rosyjskiej.

W edle ieie&ramu profesora L e y d e n  a do 
jednego z lekarzy tutejszych, zgon cara spowo­
dowała komplikacja, wskutek zatkania lewej 
strony płuc krwią skrzepłą. Car umarł siedząc 
w fotelu, w napadzie ogromnego braku tchu, 
zupełnie przytomny, otoczony rodziną. Sekcja  
zwłok potwierdziła zdanie ordynujących lek-rzy, 
że bezpośrednią przyczyną zgonu było sparali­
żowanie serca w następstwie choroby nerkowej
1 zapalenia lewej części płuc.

Opowiadają w Petersburgu, iż w oczeki­
waniu śmierci Aleksandra II I . policja zarządziła 
rozległe środki ostrożności. W  ostatnich tygo­
dniach tajna policja była w ciągłym  ruchu, usi­
łując zbadać usposobienie warstw niższych, zw ła­
szcza w oddalonych dzielnicach miasta, aby we 
właściwym czasie udaremnić wszelkie usiłowania 
zbuntowania ludu. Zarządzenia powyższe całkiem  
zbytecznemi ni< były, albowiem krążyło mnóstwo 
różnych pogłosek. I  tak opowiadano między in- 
nemi, iż cara otruł kucharz, którego car w ła­
snoręcznie wyrzucił z pociągu koLjowegc w dro­
dze ze Spały do Liwadji Powodem do szerzenia 
tej pogłoski by ł nieszczęśliwy wypadek, jak i się 
wydarzył kucharzowi carskiemu, wracającemu 
wraz z resztą służby carskiej z Białowieży do 
Petersburga. Również i zamknięcie szynków do 
dalszej dyspozycji świadczy, iż policja Unała się
na baczności.

Wrażenie manifestu carskiego z powodu 
wstąpienia na tron jest tego rodzaju, iż klasy 
wykształcone w Rosji spoglądać mogą w przy- 
szluść z ufnością. To pozwala p r z y p u s z c z a ć , iż
i lud w krótce się uspokoi. Jedynym  syrnpto 
matem, ukazującej jie na horyzoncie w alki po­
litycznej jest, być może, najnowszy a rty k u ł 
Moskowslach Wicclomostiej, przypisyw any Pobie- 
donoscewowi, którem u jed n ak  nie przypisują 
tu taj żadnej doniosłości. „Pokój w w ew nątrz, 
pokój na zew nątrz” jest powszechnie tu ta j pa- 
n u jącem  życzeniem , którem u najzupełniej odpo-
wi»d« ton hnrńltfcBła ńtftrołajz f i ,

Z  Liwadji wydał minister dworu, hrabia 
Woronco w-Daszków, polecenie, aby tę część 
pałacu zimowego, w której mieszkał car A le­
ksander III . przygotowano dla nowego cara. 
Drugie telegraficzne polecenie do zarządcy Ani- 
czkowskiego pałacu nakazuie, aby skrzydło 
Aniczkowskiego pałacu było jak najrychlej
urządzone na rezydencję dla księżniczki Alicji,
która z carową-wdową przybędzie i razem z nią 
w pałacu zamieszka. W  gmachu rady państwa 
zebrali się członkowie i sekretarze stanu i w 
prywatnych rozmowach wyrazili przekonanie,
i i  nowy car we w szystkich spraw ach pójdzie 
za rad ą  swej m atki.

Testament cara Aleksandra III. nie będzie 
ogłoszony i zosHiriie on podany do wiadomości 
tylko egzekutorów testamentu i interesowanych 
osób. Testam snt złożony jest w gabinetowej 
kancelarji w wielkiej skrzyni ze szezsrego 
złota, gdzio się znajdują testamenty poprzednich 
carów i wszystkie tajhe papiery domu Koma-
nowych.

Z Liwadji donoszą pod d. 6- b. m., że car, 
mimo ii  wewnętrzna i zewnętrzna polityka Rosji 
nic ma uledz znaczniejszym zmianom, zamyśla 
odświeżyć personal rządowy. W niedługim czasie 
ma ustąpić G iers i minister wojny. Na miejsce 
pierwszego upatrzony jest podobno wiedeński am­
basador Ł o b a n o w .  Ma on zostać, jak ong. 
Gorczaków, równocześnie kanclerzem. Portfel 
wojenny dostanie się j ak zapewniają, szefowi 
jlnego sztabu O b r u c z e w o w i .  Ma także zajść 
zmiana w obsadzie personalu ambasad Francji, 
Angljh Niemiec i W łoch.

(Telegramy Dziąnnika Polskiego).
Wiedeń 7. lisiopada. Pol. Corr. potwierdza 

wiadomość, iż na pogrzeb cara  do P etersburga 
pojedzie arcyks. K a r o l  L u d w i k .

Wiedeń 7. listopada. Pol. Corr. jest zdania, 
że wj miana depesz pomiędzy carem, a ks. Fer­
dynandem bułgarskim jest wstępnym kroniem de 
stworzenia jakiegoś modus vivendi:

B e r l i n  7. listopada. K reuz Zeitung  zapewnia, 
że car M i k o ł a j  nie podziela nieprzychylnego 
usposobienia swego ojca przeciw księciu F e r ­
d y n a n d o w i  bułgarskiemu.

Paryż 7. listopada. Prezydenta i republikę 
będzie reprezentować na pogrzebie cara osobna 
deputacja z jenerałem B o i s d e f f r e  na czele.

Berlin 7 listopada. Zamiana pierścionków 
między carem M i k o ł a j e m  II., a księżniczką  
A l i c j ą  przewlekła się tak długo li z obawy 
ażeby wzruszenie, wywołane tym aktem, nie od­
biło się szkodliwie na stanie zdrowia cara A le­
ksandra III. Aleksander aż do ostatniej chwili 
unikał wszelkiego zetknięcia się z ludźnr, prócz 
najbliższej rodziny i lekarzy- Gdy usłyszał o 
zebraniu się dystyngowanych osób w Liwadji, 
r z e k ł: „Odeszlijcie ich napo wrót tam, skąd 
przybyli. Czy tu jest obozowisko, albo jakie  
miejsce zboru? Ja chcę mie<̂  sP°kój.“

Petersburg 7. listopada. Journal St, P d ers  
hourg omawia w artykule o śmierci cara nade­
słane objawy sympatji i współczucia zagrani­
cznych monarchów, rządów i Indów i tak koń­
czy : Rosja przyjmuje te objawy sympatji z głę- I 
boką i szczerą wdzięcznością i usprawiedliwioną

dum ą z tego ogólnego echa, w yw ołanego s tr a ­
sznym ciosom, ja k i  w strząsnął do g łęb i naszym 
ludem. Niemniej w zruszoną je s t Rosja wyra- 
żanemi zewsząd życzeniam i powodzenia d la n a ­
szego nowego rządu i szczęścia dla naszego m ło­
dego cara , którego pierw sze do jego ludu zw ró­
cone słowo było słowem pokoju, d la  naszego 
młodego cara, którego Rosja całą  swą miłością 
otacza i w nim całą  swą nadzieję pokłada.

Budapeszt 7. listopada. T w ierdzą że pod 
czas wzm ianki o śmierci cara , k tó ra  to wzm ian­
k a  ma być dziś przez prezyden ta  wygłoszoną w 
izbie, k ilku  posłów zaprotestuje.

Kolonja 7. listopada. Do Gazety Kolołtskiej 
donoszą z P etersbu rga , że zw łoki A leksandra III . 
wywiezione zostaną dziś z Liw adji, a 11. bm. 
przybędą do M oskwy, gdzie p rzez dwa dni będą 
wystawione na widok publiczny. Zwłokom  tow a­
rzyszyć będą wszyscy książęta krwi.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 7 listopada. Podczas w czoraszej 
dyskusji nad ustaw ą k a rn ą  miał p. P  i n i ń s k i 
d ługą mowę, z k tórej następujące ustępy godne 
są uw agi:

Mówca zauw aża przedew szystkiem , że na­
w et przeciw nicy ustaw y przyznali, iż w ogóle 
w ypadł projekt bardzo dobrze i oznacza znaczne 
polepszenie w stosunku do istniejącej ustawy. 
T a k  samo nowe paragrafy  w arunkow ego zasą­
dzenia i uwolnienia w sku tek  odw ołania się u 
większej części mówców przychy lne znalazły  
przy jęcie . Obawy, wypowiedziane w skutek  sto­
sowania tych nowych paragrafów , są n ieuzasa­
dnione, gdyż od naszego stanu sędziowskiego 
m ożna się spodziewać dobrego stosowania.

Znaczenie paragrafu o utracie szlachectw a  
jest pr/eciw uem  — jest to zresztą rzeczą obo­
jętną, czy ten paragraf będzie skreślonym , 
lub nie.

Co się tyczy obchodzenia się z m łodocia­
nymi przestępcam i, to je s t w projekcie ustaw y 
przew idzianem  ostrzejsze indywidualizowanie, 
pewien postęp, ktM y wskazuje, że ustaw a nie 
jest ta k  reakcy jną , j* k  to z wielu stron tw ier­
dzono

D alszą zaletą projektu  jest to, że przy  sp ra ­
wach politycznych z zupełną p recyzją  u trzym a­
ne je s t w ykonanie sprawiedliwości przez sądy 
przysięgłych

O graniczenie kom petencji sądów p rzysię­
g łych  przy oszczerstw ie i podstępnem  b a n k ru ­
ctw ie, je s t rzeczą nader w skazaną, gdyż w za- 
w ik łan y ch  procesach tego rodzaju znąjdu ją  się 
przysięgli nieraz w przy krem  położeniu, gdyż 
nie mogą się zorjentować.

Mówca omawia dalej nak ładan ie  i wyso­
kość k a r  projektu, i zastrzega się przed z a rz u ­
tem p. S . l a v i k a ,  jakoby  Polacy przestali być 
autonomistami. J a k  dawniej, ta k  i teraz  w ró ­
wnej m ierze bronię autonomji, ale tylko tam , 
gdzie ona ma znaczenie p rak tyczne  i je s t na 
miejscu, a tu taj w łaśnie ten w ypadek nie za­
chodzi.

Mówca broni postanowień projektu , ty czą­
cych się pojedynku O znaką postępu w ustaw ie 
je s t również przyjęcie paragrafów  o „niew ier­
ności. “ D ziw nym  zbiegiem okoliczności pro­
je k t  dlatego w łaśnie zw alszał ten  liberalizm , 
k tó ry  mówca nazw ałby  chętnie „talm igoldowym ”, 
a k tó ry  nadużycie wolności staw ia w jednej linji 
z wolnem w yrażeniem  przekonań i swobodą n au ­
czania.

Kom isja — kończył mówca — nie stw orzyła 
arcydzieła, ale projekt nie potrzebuje się oba­
wiać porów nania z żadną ustaw ą k a rn ą  z cza­
sów nowszych.

Stronnictw o mówcy popiera projektow aną re 
formę jak  najgoręcej i będzie głosow ała za p rze j­
ściem do dyskusji szczegółowej (oklaski).

Po końcowem przem ówieniu referenta p. 
K o p  p a  170 głosam i przociw 26 postanowiono 
przejść <lo dyskusji szczegółowej.

N astępnie referow ał p. K a t h r e i n  im ie ­
n iem  kom isji  budżetowej o wniosku p. P a l f -  
f y ’e g o  i postaw ił wniosek, aby wezwać rząd 
do ja k  najprędszego w staw ienia w budżet Kre­
dy tu  na sprowadzenie s u r o w i c y  a n tid y ftery -  
cznej. W niosek ten przyjęto.

Następnie bez dyskusji przyjęto w niosek  p. 
B  r e nn e r a, by w ezw ać rząd, aby jak najprędzej 
puścił na urlop żołnierzy w C zechach, a to ze  
w zględu na zbiór buraków.

P. H a u c k  i tow arzysze interpelowali rząd  
w kw est i upaństw ow ienia ubezpieczeń.

N astępne posiedzenie w sobotę. N a porządku 
dziennym  procedura cywilna.

* ieden 7. listopada. N iem iecko liberalne  
stronnictwo postanowiło zw iększyć liczb ę cz ło n ­
ków zarządu na 9 i na najbliższem posiedzeniu  
przeprowadzić wybory.

r.iedeń 7. listopada. < Kom isja ekonomiczna), 
obraduje  w łaśnie u«d wnioskiem o zw ołaniu an­
k iety  w spraw ie otw arcia rum uńskiej g ran icy  dla 
bydła.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 7. listopada. J a k  donoszą z H e r  

m a n s z t a d t u , przy wjeździe konno do m iasta, 
uderzy ł się kom endant korpusu feldm arszałek- 
porucznik hr G a l g o c z y  głow ą o rogatkę 
i spadł krw ią wblany z konia. H r  Galgoczy do­
znał wstrząśnienia mózgu i będzie sio musiał 
przez parę tygodni leczyć.
* T ryest 7. listopada. K ilk a  gmin przysłało 
gminie w P i  r a n  o pism a kondoleneyjne (?) z po­
wodu um ieszczenia dw ujęzykow ych tablic  u rzę ­
dowych.

W  V a 11 c, pod Połą, przyszło do zaburzeń  
W ielu spraw ców  aresztowano.

Morawska Ostrawa 7. listopada. Zm ow a trw a 
dalej. P orządek  nigdzie nie został zakłócony.

T ryjest 7 listopada. M inisterstw o odrzuciło 
rck u rs  m iasta G o r y c j i  w sp raw ie  utw orzenia 
w tem mieście słoweńskiej szkoły  ludowej.

Praw ie wszystkm  dzienniki włoskie, k tó re  
s i ę  w c z o r a j  ukazały , skoniiskowano.

Bruksela 7. listopada. P rzy  otw arciu seimu 
brabanckiego, gdy gubernator wzniósł okrzyk  na 
cześć króla, zaw ołali socja liśc i: „My nie znamy

żadnego króla. Niech żyje lu d !“ — i odmówili 
powtórzenia form uły przysięgi.

Podobna scena odegrała  się przy otw arciu 
sejmu heunegaw skiego.

.9Jdsń 7. listopada. Wczoraj po za uini^e.u (t i dy 
lołudn. notowano: kredyty ;fS7'25, w-g. kredyty śso 5Ó: 
anglosy 17i!40 laendei-banki 2ti0 76 sztacoany 581 I ■
lombardy 10(»* elbethalo 2SC>‘7.i ; tytoniowe 2S1-— :
llpiny U0 —, tenta majowa lin  45 węg. it&ta 122 99:
auotr.; koronowa 97 40 , węg. koronowa 1*8 40 losy nnee i
• 830; union v 29S 25

Berlin 7 listopada Giełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (W  nawiasie podane cytry oznaczaja porowna 
wczy kurs wiedeński t. zw. v V i e n e r  P a r i t a .  (Krsdyty 
232*90 (38.. 32 ; lombardy 43 40 (lOó SOi- wpr renta złota 
1(0*0 (123 06’; r:ib'e 224*25 1137 02 .

Frankfurt  6 l is topada  Giełda w czna^s ia  wieczorna 
kursa  ostatnie (W raw asie podane cyny  oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński), kredyty 314 S7 386*4 )>; 
lombardy 8& o7 .106 55); renta weg. złota 1W 01 123 30)- 
koronowy 94 — 97-71

Budapeszt 7. listopada. W  miejecowości H us z 
przyszło do starc ia  się ludności z żandarm erją  
z tego powodu, że ludność nie chcia ła  g rzebać 
na cm entarzu cholerycznym  osób, um arłych na  
cholerę. G dy żandarm i chcieli zmusić ludność 
do w ykonania tego zarządzenia  w ładzy, w zbu­
rzony tłum  rzucił się n a  nich i chciał im wy­
drzeć broń. Żsndarm i d iJi ognia, zabili jednego 
człow ieka, a ranili k ilkunastu . A resztow ano 60 
osób, m iędzy niemi 20 kobiet. W zburzenie między 
ludnością nie ustaje.

Londyn 7. listopada. D aily  N ew s  donosi, że 
Chiny, zaniepokojone zw ycięstw am i Japończy ­
ków, postanowiły prosić m ocarstw a europejskie 
o interw encję. Poseł chiński w Londynie ośw iad­
czy ł to ju ż  rządowi angielskiem u i odjechał dc 
P ary ża  porozumieć się w tej spraw ie z prezy 
deui-em C asim ir Perierem .

T iantsm  7. listopada. O biega tu  pogłoska, 
że Rosja skoncentrow ała  Loło W ładyw ostoku 
70 000 wojsk sypery jsk ich .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 7. listopada godz. 2 min. 30. 

A kcje k red . 390'87 Gal. obi. prop. — ' — 
A lpiny 102 50 W ied losy 174 —
K red y ty  węg. 490 25 A ksje  tytoń. 232 —
A nglobanki 1 /7  25 4°/^ Poż. k ra j.
Uniony 301*75 z r. 1893 96*10
Ludw iki 2 1 7 —  E lbethale 276 25
N ordbany 342*50 L knderbanki 283 50
Lom bardy 107*75 R enta zł. węg. 123*15
Losy tu jećk ie  g9'25 B ankvereiny 153* —
Staatsbahny 383 72 W spólna ren tap .100 25 
Czemiowiec-kie 289*50 Ruble 187* —

P r z y j e c h a l i  d o  L t v o u a
dnia 7 l i s topada 1894.

HOTEL VICT0R1A S. Błocki z Bartnikowa. S Ko­
siński zc Stanis ławowa S Wiener z Buda-Pesztu. P.  Heim 
z Glinian. A. Bohringer z Wiednia. H. Lawner. A. Gokl- 
Ic rg  z Biały.

.HOTEL KRAKOWSKI K Baumann z Ż.ibia A. T u r ­
kiewicz z Rudek. L. Klempel z Kimirza J. Dorooiński 
z Drohobycza. J .  Dobr/.ęeku /, Sambora. L Baecker z 
f  ołomyi

N 1 D E S Ł A  N E .
B K .  J O N A S Z

DOM BANKOWY T KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u j e  i  s p r s e d ą j e  w s i e l k l e  p a p  e r y
w a r t o ś c i o w e  t  i n o a e t /  p o  n a l d o k t a d n e j  

■ s y m  k u r n i e  d i i e n n y u i

P R O M E S Y
na 3"/0 losy austr. zakładu kred. ziemskiego I. emisji

po 1 zł. 50 ct. wraz ze stemplem.

C ią g n ie n ie  1 6  l i s t o p a d a  I S 9 1
t i ł ś w n a  w y g r a n a  9 0 .0 M) k o r o n .

i na  losy węg, pożyczki premjowej z roku 1870 po 5 zł 
wraz ze stemplem.

(promesy na połówki tych losów po :l zł. wraz ze
stemplem).

C ią g n ie n ie  15. l i s t o p a d a  r. b.
G ł ó w n a  w j g r a . . a  k m  . a  S d D .o t t O ,  względnie 

koron 150 0OO.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie na  portorjum.

Zbadane przez Miejskie laboratorium chemiczne

z n ak o m ite  tu tk i n iek le jone
wyrobu fabryki

S. Wierusz Niemojuwskiego
Są do nabycia we L w o w ie : Teatra lna  2. Jagielońska 6, 
w Krakowie : Sukiennice 28 — N a  prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. — Ostrzega 

się przed licznemi naśladownictwami.

Wszech nauk lekarskich 2u22 1 — 1

Dr. Teodor Jen d l
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak  zwykle Kopernika 1 5, od 3. do 3.

Specjalista chorób gardła, nosa ipłuc

D r .  K . T r z c i e n i e c k i
we Lwowie, KupenJkc liczba l i , II. pi dr o,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profewrf' Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnyoh erdynuje od rodziny 11—12 przed 

połndniem i od 3—5 popołudniu.
1331 —  D li  uoogich bezpłatnie. — i _ y

Specjalista cM  jBtjcI i weaerytinjci
Dr. E a zim . Podle w ski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l .  C h o r ą ż c z y z u y  1 .  1 6 .

„ L W O W I A N K A
Uiifldarz humorystyczny,

ilustrowany i informacyjny
na rok 1895,

uż opuścił prasę i jeat do nabycia we w szystkich 
księgarniach.

Cena eŁzempi rẑ  36 ct, z yrzes łka pocztowa 41 ct
Dla P p .  Pienurneratorów D/iennika Polskiego" cenn 

egzemplarza 26 ct., z przesyłka 31 ct.
Główny skład w drukarn i  „Dzień. Pol “ plac Marjacki 1.

Zam iast piwa Bawarskiego od daiś sprzedaje fo r t  er krajów ; wyborny Okocimski na szklanki.
P iis n e r  ja k  z w y a le  dob ry  i  Ś w ietn e przek ąsk i.

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

S T .  W O J C I E C B O W S E I £ C O
róg  Akademickiej i Chorążczyzny, dom własny 1, 5.



DZIENNIK POLSKI zdnia 8. Listopada 1864.

Drobne ogłoszenia.
r i r  PioCe żelazne do ogrzewania węglem 

lub drzewem po zł. 4, 5, 8, 10, 15 
do zł. 40. Przystaw ki przed piec
I w wielktm wyborze poleca

P io t r  C h rząstow sk i, I -
k t n d e l  żelazny ~ e  Lwowie , plae K a p i ­

tulny 1, (naprzeuiw  Katedry).

&
zapasy koniaku w y s ta ­

wowego zakup li  i m ają  na  sk ład s ie  pp. J .  S ta l
w D o m , z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 0 .  .

■“  S P A D K O B I E R C Y  B T J T E L K A  .............................

L. P r o m  & G. K o n ir a to i ic i  C ognac /f esiada wielkie zaoLy  hanole^na »  w8zy8t^Ie ren°mowane

^ o n i e M < e n i a  r o z m a i i e

1 ' / j  c ^ n t a  o d  w y ra z u .

L (ll> l u o i i i l a  p i ę o l o  k o a n a  w d»-
s t r , i y  : - rm ie  j*>st do “prz-idaoia. 

BUż.s-ynb wiadomości u d z ie l i  Admini- 
5tn ■ a <!')/.; o unika PoNkiego*.

W i k i  < r  K u l i *
H. Saiccwaiij sw i kauei-larje
<1 o d nu u od 1. 2, uiir .= Ji»::ieilońfk i w?' 
fjW(..via. 8M

K» r i u e i i i c a  2 t i  .t.ro va do sp rz ed a ­
n ia  /, wolnej r.;- i prt  zaraz  przy 

nlioy Czaru* c k ieg o  W iadom ość  u por- 
t ie ia  przy ul. C 'a rn eo k ieK  ■ I. 4. 850

T a n e m  i a t r z
d n ó rn ia ń s k a .  W ia d o m c ś ń  ID-ow ą

N o w o ś c iiaPi«rac!’4.1  w w k J W L  l i s t o w y c h

chiewiez,  sk ład  "„sion ,  p lac  M ar jae k 1 i W iewiórek i ,  
a-i . . .  o iaz  wgilyStkie  renomowane

prowincji  4 t , n « . t  C h i  r z e w g b l ,

z p raeza  - ło d z ie i  Na- 
W ia d o m c ś ń  ] i a* o .. ą 

udz ie l i  Konarski ,  poste  reet Nadworna.j  s t o s o w n e  n a  p e d a r u n l - t ,

R A M Y  do O B R A Z Ó W
j poleca  po nm ia rkow anych  eena_h

( F r a n c j a )  w  C o g n a c  ( F r a n c j a ) .  w  k l S K E

i f k i e s z k a a i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

8 lnb 2 pokoje, k u c h n ;a. L a ’.ar*a 5.
F  N I Ź A Ł O W S K I ,  L w « w

Zamówieuia zamie er «we od* rolnie.
y n a 'e ty

toś' iamj /a ra z  do wynajęcia.  S . ieżna  5.
2  pokoje z nyżą kuchnią  i p

4 pokoi, k tajania z pr-z, na leźy tośc iam i  
zaraz do n t ię e ia .  Z yb iik iew  fza 4.

Kia s ze w s t ieg n  lHa i S y l s  uska 
pa r te r ,  I i Ii. p ią t ro  m ieszkan ia

5 h’a
e

0 s o l i u  m t o <1A in te l i j e n t- i a  oo #z,u 
k u :e pos H v  do "ki'* q 'a b  fe*sv przy

przemy sło z eiu przedni i o - stw e. 
zie potrzeb.- r.ioż.e » l  i.y<- koncie 
'z e.i ia nur  *sza do A d m i i r s i r a  ji  
n ika  Po lsk iek  “.

W r t 
Z e ło-  

,D i-u -

5 rokoi z przynaieżytościaini, oiieyua 
pokoje, kuchnia, z f i z  do w yna.ętia
O  pokoje k':chu>ą, z d w o m a  w y 
L i r  h*  d • -u i v .*:rt(trz.e od I. l i s t  o-

Taniej nii wszędzie!!!
P 1 ń . z i . b y ,  s an .e tk i ,  .'-.ń--/ s/k- d ie 
c inne  bardzo mocne i c iepłe i*'e szyte 
nera  od 18 »•(., 2 ’, 25, 2 -, 45, fi..', t'..' 
■■■t. do najlepszy! h w. łn . u y .b  p * 1 i <> 
20 5 poleca I — 2

M u l i  *4 O T L i ih i f e ld
! wń ■«'. Ff' u ̂  k

n a j ł a g o d n i e j s z e  m i e j s c e  k i l  i n a t y  z n e  w  n i e m i e c k i m  p i . ł n d n i o -  
s y u k  T y r o l u .  S e z o n  o d  1 .  W r z e ś n i a  d o  1 .  C z e r w c a .  P r o s p e k t y  

p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w y .  bSo I— lz

a m a a
u  tiair.lłinlit u  .*%rli  u ■

ŚRODEK DOdODNY, PEWNY. SILNIĘ OlUlUDWAKf UĄC.Y NA ZEWNĄTRZ 
NUCZUIplNY W KaDŻUYM IHDi.T 

Dla uniknionin fałszerstw wyniatjać wlasno^ęo/.ny podpis &  
koloni czerwonego na każ.dem pudelku i na arkuszaoii.

'/, :>njdi; jc się  n-r ivsz usti: i r h fij.!cl, nch 
■Ida.! tłUiwny : w  i* .* r łżu ,  9 J ,  . ł i c m r  Y i - i i n i n

p a ii 
biur ■

.‘.rok wska I. 17. Stosowne na' T ygodniow o

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  H I E D L A

we Lwowie, plac Marjackl 10, 1190 1 -?

i

A ibum zawierający  wyż 600 i m arek po- 
n .  eztowy-h  w.irtoS i 00 > zł d .  sprze-
l i n i a  B ibljo teka,  p rzesz ło  P00 tomów 
za 2 5 a zł do s p ’ zedania .  Z yb lik iew iez  t 
i /, I. p ię t ro  d i  10. do 4. godziny. 854

F r e e b U n k n  z ukończoną  VIII .  k lasą  
r-zkoły w ydział  we"', poszukuje  lekcji,  

na  ż ąd an ie  może u d z ie l a ć  początki fo r ­
tepianu. - W iadom oś w a d m in i s t r a c j i  
„D zienni**  Polskiego".

Ek o n o m  żonaty ,  bezdzie tny ,  z do 
bryeh  gospodars tw  K ró les tw a,  K r a ­

kowskiego i G i l ie j i ,  la t  48, z czego 24 
przy g o .p o d a r s  wie, poszukuje  od 1 s ty ­
cznia  posady  na or iyni rję p rzeznaczoną  
lub u iengran icz  iną  PosiacU zdolności 
i u.i sobny folwark. L isk aw e  oferty  npra -  
eza pod a d r e s e m :  W . S. w Czeruiejowje  
p. R o m a n ó w .  855

_  .  ,  ■ - -- - 1 5 0 ) j,.|r. g vie j,?so słodk cg' maaW g o s i i ' -  i
n o - s a k n l ę ,  d o  w y c . s a j e ę i a  dTu.gki , ,„7, kI„ świrj .PS0
r  P w e d m i r t *  . ^ “ ^ ^ „ . ^ ‘“ ‘ “. “„ d id e s e r o ^ j f  1 klg m as ła  d ł  p d r  w

H o te l „ S t a d t  F r a n k f u r t ? »

W ie d e ń , I . S e i le rg a sseprzedi
m ias ta  d t r u  o c z te r .ch  pokojach z p r z y - j . w je ie  go?p z (  , .0 i  t  k I g . In ap łi  degn-

y l i l l t T 1! '  r1AS7 i Ŵ ip ier n i f 7  7  d > :r0WP? J 1 1 "-8. 1 klg. m usta  M e t a n -  renomowany t łom  pierwszorzędny z n a j l sp ^ Z Ł  w i e d e ń s k ą  i f r a n c u s k ą  
A dm in is t ra c j i  ^„Dziennika Polski  go«. kowego zł. 1 4 4  — ; oleca  k u c h n i ą ,  Z W S Z e l k i l K  k o m f o r t e m .  Pokoje od  z "  3  począwszy. U s ł u g i  s i ę

K A R O L  B A Ł L A B A N  | nie l i c z y  w c a l e .  W inda osobowa. >8< i —1»
w e  L w o w i e .

D ro g i  s i io łe e z k u .  N u  wiem co po-1 N a u c  y c i e k t  r u ^ y m ś v m a
v . ą ś ,  wysyłam  l i s t  poste rest.  pod w ia ­
domym im ie n ie m  i l i te rą .  F l i r t

N iem ogąc  nic pomyślnego donieść, 
m i lc z ę ,  j e s te m  chory  — n ie  wiem k i td y  
obactym y się — smuk o tui b a rd zo  Pro- 
i z ę  n iezap em in a j  o T w o ’m c a łą  duszą
D. _________

A. H . N a jd ro ższa  H e l e L c i - t  L is t  
w y t ła łe m  b y ł  w oznaczonym ezasie. „Dz. 
P c l sk i "  n ie  czyta łem . D roga  p a rę  ałów 
nap isz ,  — w ina  a ie  moja. N iezm ienny

R nck pociągów  kolejow ych
lwowskiego, ważny r dniem 1 maja 1894 r.■» 'd rag  zegaru

lin Lwów3 przychodzą'.
lvr*t. . i ;  rf>*r':na W rocławia ,  W iednia)

■rzemysj.

Rz eszów

*-V ii fW.ii . . . . .
' OŁ4«>ó^;*:i Zakop;tne^-ł) prz-jz 

R./.SA-ow lub Tarnów . . - 
Cba-bAi-si .Zakopanego)  prze;

l.un T a r n ó w ............................ ,  • ; • •
7 C ha i  ówk1 (Zakopanego)  p r tez  > t rYj
Ż5 Mu-i y n y  - K r y i ń S y  , Z eg isst-*  - a pr/.oz

T arn ó w  ............................................................
YLi.wr ■ R r y i  by g,egiesto«.<t przez

t> 7 o o 7.5 a lub T a r n ó w .........................   . . .
Mn-zyny - K r y u io ;  *.

> 1 -  Ó,'. (PU l/fi •!< i1* !''- '• . / , ) .  . .
>1 tiiii lji.bor.-7., : .a-i.*g.* - Km asznego 

prz- z PrąeiTłięśl ■ • ■
j N.a'1 ł*r * "* i a : i" irjioó '. ■ ’
/  k'., ......js; ; it-n.i-lw ( U dw cłóW -f)
'■ ,-st ; r.-ą.-a '-i- ć-s'

Gzudyna

i Kimpniicia! •
?i Rad ■ "ioc . ■
Z  y.irho!iiC (bu
Z Ncwosiallwy ...................

Słobćdj riu.guf«k*4j . . .
L Husiat  -na przez Halicz  ■ . ■ -
Z CzoTtk-wa przez H a l i c z .................................
Z B o ry s ław ia  przez S t r y j .......................
7.  .....................................................................

Sokala  . . . .  •
Ą Ławocznegc* (Pesztu,  Miszkolca, beron- 

sca, Munkkcsa, Chyro wa i Stanis ławowa,
p n u  S t r y j S ..........................................................

■Ą m r y ja  i Skoiego ............................
Z Skolego, Chyrowa i S ta n is ła w o w a  przez

Stryj  * » •
z  H r  benówa (od 1 ('/, do włącznie  30/,)  . 
Z Bn.ucbuwic (od i2. m aja  aż do o dw ołan ia )

łroclagl
nospieszne

ł-08

1-08

2 4

5 01

y-iil

O l ą g )  
osobowe '

r?Aj »**4sl 1
fab t  -  i

w-dż»
t t* 8 «

i»-a

14 j 
t 11 ł « !  
i O ł t t  
i O  1 6  
l b - 1 6

,i

l  i i '  i o  
> 0 * ( 6

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Arakowa, (W iedn ia ,  W rocław ia ,  Berlina)
Do «Varezaw] ...................._  • ■ •
Do Chabówki (Zakopanego)  p rze*  T a r n ó w

lub R z e s z ó w .......................................  • • ■
Do Chabówki (Z ak ep an eg o )  p rze*  R z e z ó w

lun P r z e m y ś l .....................................- *. *
Do C h  .buwki (Zakopane i  >) p raea  Stry) . . 
Do Maszyny - Kryniey , „ e g i e r to w *  prae* 

Carnów ln b  R zeszów  • ■ • •
Do M a s z y n y  Kryniey Ż e g ie s to w a  pr*ea 

T arnów  (od l/ę  do w łączn ie  80/,) . • • 
Do Muszyny - Krynicy , Ż eg ies to w a  prze*

T a r n ó w ...........................  ................................
D‘* M uszyny - K ry n iey ,  Z«gie>towa prae*

S t r y j ..............................................• • • • • •
Do M jz 8 -L a b c rc z ,  S i tza w n e g o ,  K a lasznego

przez Przenij  ś‘ ...................
Do N sdbrzez ia  i T arn o b rzeg u
Do Podwołouzyek i Brodów (z dw główn.)
Do Pudwołoczysk i Brodów (z dw Podzam.)
Do su czaw j   ............................
b- fioczacza przoz Halicz  . . .
Dc- H u s ia ty n a  prze F  ilicz . . - 
Do Słobotfy m n g u rsk ie j  kopalni . . . .
D r  N o w o s i e l i c y ..........................................
D*- Borbomcthi. n. S. i Czadyn*
« Rńdowiec .......................

D

ii.  K i m p o l u n g u .............................................. ■
Do N o s a l a .......................
Do S o ł a * ; a ...........................  . . . . . .
Do i r o r y s ł a - i a  oi/.s*. f i try :  . . . .

i.o' (Monkr-nsa. S«r.'.»:.-(:-a. M ,v Stryj)
*., ,,. , t « a,  Do: ny g to laobow a r r / n / ,

t r v: ............................
Skoicgo i D byrow -.  p r z e *  Si i y.i . . - -
tti-i/ia i 8*-' !Ig
:* r ..(Cet •‘-.a (od !«/, -I. włąe7.|i|>- 3'.V,) 
Ł - j T 'b o w i y i j  (■'' ! O lą  *> it> 'iil‘v ł  -Ol •- 

/, i ł  do o ! d !

D

i-ijO 1 0 * 4 0
1 0 * 4 6

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

6-44
£-58
6-51

6-51

8 51 
8-bl 
6-51 
661

5. (OO

1 0 * 4 0
3-20
3-32

z wys k ' e m  w y k s z t a ł c e n i e m  i w ie lo l e tu  ą
o ra k ty k ą ,  p o s ia d a jąc a  g ru n t ' ,wnie języki- 
f ran  nski,  n iem ieck i ,  po lsk i  i muzykę 
perfekt,  o raz  wszystk ie  wyższe nau k i  
szk  loe  i k lasyko  ▼, mogąca się wykazi-ć 
wielu c b lu b n -m i  św a i c t w a m i ,  poszu­
kuje u m ie s z c z e n i  ua wsi. Bliższr wia 
dom osć  pod H. J .  n a u cz y c ie lk a ,  u W. 
Pani M iazg i ,  u l ica  Gazów , l. 52, S ta  
n is ławów. 2052 !— 3

handlow y
1 - 1

P ew ien  n i e m i e c k i  s i o
348 poszukuje
zastępców dla całkiem  

■owego
A r t y k u ł u  b i u r o w e g o

który  znal»*ł  wszędzie  w N iem czech  
n a j w i ę k s z e  u z n a n i e  P ie rw sz e ń ­
stwo m ają  korespondu jący  po n iem iecku. 
Ofer ty  pod T  1 8 5  d > H T n i i ^ e n s t e i i i  i 
A  T o g l e r  A .  O  . w F ra n k fu rc ie  n M.

Zakład stu d n iarsk i
dla  budowy etndzień  wiere  -nych, kopanych,  po ie jm uje  się  . n a d a l  wszelkich 
robót w zakres s tn d n ia re tw a  w chodzących ,  n sk n teczn ia  je  p r .e z  fachowego 
k ierow nika  firmy od 35 la t  zaszczy tn ie  znanej >' zapew nia  P  T. oby wateloE, 

inżynierom  i bndowniczym rzetelne  i wzorowe wykonanie robót.

L e o p o ld a  2> m i  n i k a  S p a d k o b ie r c y
Lwów, u l ica  Kościopalui  1. 1.

Y a ż n e  d l a  k o n s u m e n t ó w  g a z u !
Pdtentô anr Regnletof ciśnienia i toisamcji ĝ zn

do 40 procen t  oszczędności.  Około 65 tysięcy  z najlepszym skutniem w uży;iu .

J e d y n e  z a s t ę p  s i w o :

b t C h  N e u m a n a ,  w Wiedniu, I. R o th sn th u rm s t ra s ie  39, ró g  Franz  Jo s e f  Q j h

{.‘olaci*)

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

‘Z, ki. Congo . zł. 1 < ■ 
Soucbong c z a n a  . 2 - 

„ b ićr  majowy 3 
8avs«vr czarna  . 4 ■
¥ e is  ige d ? Loud i  
Yłysiewki hor ba

U 0 , - a i • *
Wyjiewkl onjlep- 

’ i ych hirrbat . . ? -5Y,

poleca najlepsze g a tunk i

£ A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji poeitowej 4*/, kiiogr. 

w woreczku:
Fortorlco - - - - -  u*— i/% k. -jW) 
LLO* grubo aiarniaiA - 9*50 „ -- 90
Oeylou zielona - - - 10* -  ? * —

n prsottuia t • "<4
n „ grub. ziarii. 10*75 „ 3 C8
„ perłowa l/i *̂ 5 a 1*01

Mocca arabak» aromat, ii ' ”j  a ’
Jaw* sł*;7» - - - 10*75 n I'*1?

2 a  ii s i, ' ii' wy fiyjrt TOtiią piN'/.fcj.

L JC78 2057 1 2

K O N K U R S
ua posady w eterynarza  m iejskiego w R opczycach od l. S tycznia 1895 

z p łacą  roczną 500 zł. w. a.
Podania wnosić można do 15. L istopada 1894.
K andydaci z nieprzekroczonym  40 rokiem  życia zecheą dołączyć ‘ 

do p o d a ń : m etrykę  urodzin, dyplom  w eterynarsk i, możliwe św iadectw a 
p rak ty k i i opis życia (curiculum  v ita e ).

Ropczyce, 13. paźdz ie rn ika  1894. B urm istrz :

P r . S tro w sk •.

P i j a ń s t w u  w f l u o c a l n e
za v cd ą lub bez wiedzy p i ja k a  za 
pistnoją w niez l iczonych  wypadkach ' 
20(11 nznaaego ś o d k a  I —14

P r o s p t k t y  i  c e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o . 156 1 - ?

J e d y n y m  u n i w e r s a l n y m  ś r o d k i e m  n a  ś w i e c i s

d o  c z y s z c z e n i a  p l a m
:ący pojedynczo i liez ś ’adn z im na  wodą pod gwarancją  p l*my każdego 

ro- zaju z m a t e r y .  je s t  a n g ie lsk ie  un iw ersa lna  m ydło  do plain  z „ r ó ż ) -  w • p .k o -  
,  . -.v ■_ u i u cynobrowo czerwoucui Do n a b y c i ’ p r a w lz  we z s tukę po 2 ct.  w e

E  l k e  r  p o f n ą g o w l  < ! •  j ^ w l e  : w ap t  M Ij.oUseha, u pp  A H u b n e ra ,  O. T .  W ink le ra  syun, S, y fa r tb a

AntimeUystiKon
yv I s ń  i v  « .

. a i a obrzydzenie i
D j . iyńsk iego ,  'Mi*. Lud w g - '  L. W t o i k i  Górski* g> i Szydłowskiego, A lf red .

U ż y i - i  tiko-Y.gfl
w s trę t  przec iw  zb t u m a  i ł s t p s u i  • *f? T  Błłi-'*-V-"w S t r y l n  w a»>t J  A 'ehm iil le  a. Na prowincji  we wszystkich podo-

wraca ’ - • -■ ‘ .....................  - — -sp ir  * u s v. n+ n w  a a p e ty t  i pizy 
e • tym sposobem u es.zezęśliwej tego 
rodz in ie  i i ■ cmi! n '. , . 'n fa’iiu. B l . ż s i a .  
»z /.ogóły w i i s ;e ’iżvc 'a .  " c : i i  flaszki

92 r

wskiego St. P ie ’eekiego, G abrye la  Sta ka. K e  marny et Id e s ,  Ge»g*wi«z 
T. A 'ebin ti l le  a.

b n y .h  h ao d la  b Sk ład  g łó w n y :  A T l s n y a  w Fiiufkii i.b  u. i-

ł i - 4 «
0*31

8-13

13

) r  ‘■ • so i, oi  i zł. 5-  ••>-. fedyn •  S  t l l f ]
•* -D,i*v d> nah r- i*  z< '*N j h  ?.ia- f  M W 1 / S

•*.»»•.* ą p-z a|.a*ełę zue ungarisoben c *T»
Krono w Kasnh iu g W  g i / - c b )  “3

•a«
3 8 . 1 3  4 0  j

5'2) I
- 24

a-l ib 
0 4 3

1 4  4 6

2-38 
S 88 

H -R 7

i * 3 0
5 * 2 0

to-*«

4111

11*11
7 * 4 0

5 * 2 0

5*20
’0 16
10-4*'
1051

10 bl

10-51

0-56
8-56 
s 16

7 * 4 0

3 31 
7 * 2 1

l  2t;

7 * » 1
7 -S 1

7*21

7*31

I S 0 6

1 1 * 0 0
11*00

1 1 * 0 6

lEUNiisO SOiiEiil! :
ul. B a to re g o  I. 2. w u L w o w ie  ,*

Z n o w u  o b n i ż y ł e m  c e n ę  1  

c u k r u !

Od dawien dawns ze swe] dobroci i zapschu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
p o le .a  h z n d e i  1768 1

W .  A D A . W W I C 2 A
I B  r  o  d  a  o  h .

fu n t  „ familijnej* b a rd /o  d brei . . .  
funt  „M elange  de M oskau1* w o ryg. epab-

zł, 1 4- 
- 2*5)

1 funt „I« p c m l *  ' c a r s k i e j  w uryg. opakowaniu  „
Yt i  lu u t  wysiewkó . z na ilepsz .  h e rb a t  kt\ ato.*.ycb 

n ie i rn ie j  K A W Ę  zwaną „Sirlusz1 fran.ro 5 kiio

3 5t 
l-2( 
P 50

Zarząd browarów Drehera
zawiadamia szanowną. Publiczność,

ze po zamknięciu Wystawy krajowej
dostać można

niwa
w  beczkach i flaszkach

a  2747 1— 10

ELJAS2A HERJERA
u ?. K o p e r n i k a  l. 8.

I I I

z n i i o a c  o  i b J 0

T o w a r z y s t w o  p o  w  o ź n i c z e  w  R a d v m n ie
Stowarzyszeni!

1 f lg r .  cu k ru  w gY w ie  .

. 34 ct.
. 66 et 
. 66 ct.

częściowo 
_ w kosrkaeh 

lnb mączee . 
s łon iny  wędzonej 
emslcu bezwonnego 
b ryudzy  znakomite) l ip taw . 72 ct. 
Lissła  dese r,  znakom. . . 1 2 3
m as ła  p y szn eg o  do p o t raw  1'—

i „ m-odn p a t o k i ......................... 64 ct
1 s ło ik  k o n f i tu r  każdego  g a tn u t u  . 50 ot.

Soczególnie  po lecam  herb* tę  „Melange 
de L o n d o n -  a rom atyczną  dobrze n a c iąg a ­
jąc:

zare je s t row ane  z poręką  ograniczoną  i subw enejowane przez 
Wygoki W ydzia ł  krajowy we Lwowie

poleca swoje 1180 1 —?
- w y r o b y  p o w r o ż n l o z e  1 s lo a ia r s lŁ io

t u d z i e ż :  pasy do maMyn, l iny  k a fa ro w e  i pr.>uiotve, g u r ty  do w y b i j a n i a  w ó z k ó * .  
c h o d n ik i  na K ory ta rz e ,  s i e c i  d o ’p  >lo wan a  i r y b o ł i s t w a ,  oraz w sze lk ie  ozdobne

wyroby szpagatowe.

D o najbliższych c iągn ień
Tow arzyd .w i  wybudowało hale  na  wzór zag ran icznych ,  sp row adz iło  ulep

;o postęp i udoskona len ie  wyribów

polecamy po najtańszym, kursie  za gotówkę, 81D0 t6Ż na  Taty
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

eą */, klg. 3 zł.
Z nakom ite  k a w y  od z ł .  do »t

2 16 przy o d b io i / s  1 k i iogr .  opust 6 ct. 
N a  prowincję wyeylam  w 5 k lg .  _wore- 
«zk* h Osz s p u s tu  f ranco do każdej  s ta ­
cji poczt iwej. 2 21 1—ż

D r z e w o  b u k o w e  ~ w i
ł u p in ę  i snohc, sąg  4-metrowy
miary, 14 zł. 50 ct. z o d s .aw ą

do domu.
P ; zypom inam  S zanow ne’ P. T. Pu- 

bli.*zn śoi, te w niedzie lę  i św ię ta  m .m  
eały -nień sklep sy m k n ię ty .

Colecając tiy łaskaw ym  r  zkazom kre­
ślę « ę

Z piłuyio  sza n ikiero

L e o n a r d  Solecki.

Losy w ę g ie rski premiowe
Ciągnienie I .  g ru d n ia  1 8 9 4 .  —  G łów na w y g ra n a  zł. 1 5 0 .0 0 0 .

PROMESY na te losy po zł. 5-—.

szone ina-zyuy, wouóle uczyniło wszystso ,  ozego postęp 
w ym aga.  R u b . ty  wykonywane bywają  pod nadzorem in s t ru k to ra  powroźuictwa, 
pr/.e/, Wysoki W y d z ia ł  krajowy m ianow anego .

W m jś i  zarządzen ia  e. k. genera lne j  D y rek c j i  kolei państwowej w W ied u in  
z dnia 28. , i»zdz:« 'nika  1873. L .  1 5 0 . 1 0 0  zp.-wudowanego podan iem  nai zem, nzy- 
I k a ł a  podp isana  Dyrekcja  na  korzyść P. T  naszych Odbiorców zniżenie  p ize -
wozowvgo f rac h tu  od lewarów pow-oźniczych, p r z e z  Towarzystwo przesyłanych,  
a to w wysoBości około 30c/o-

Kupujemy i sprzedajemy listy zastaw ne akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery w artościow a po najprzystępniejszych
cenach. . . . .

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji 1206 i —?

Tcwarzystwo posiada  swe sk łady  k o m is e w e : wa Lwowie C en tra ln y  B azar  
k ra jo w y ;  w Przem yślu  ł t - z a r  im. Z y b l ik -e w ic z a ; w S tan is ław ow ie  B a za r  p o w ia ­
towego tow arzystw a h an d lo w eg o ;  w T arnow ie  h a n d e l  A. S w idersk iego ;  w Radzie-  
chowu, B azar  miejski.

Z ap ew n ia jąc  o rzete lne j  nsłudze,  pole jam y  wyroby tow arzy s tw a  łaskaw ym  
względom. — Cenniki g r a t :s i franco.

D y  r e k c j  * :  M a r c e l i  Ś u H e c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s to *

T o w a r z y s t w o  k a s k o w e  I  k a n t o n  w y m l a a y

SCIIFjI 1 E N B F R G  i K R E Y S B R
we Lwowie plac Halicki liczba I.

im n ttn  G-kIzk.*. ir»K.*watw l ł o « t « « i  C M l a n k j t a i l
■ •; osiny- w i ,  ; -- -.- d- u - d z i n t  5 m :u a <  •*'

b i u r z e  l e f t r m f t n y i e e o  '' !r ^ ola; *>''ńS'v
.-.nsLęg- d u i*  1. 3, (Hot .i Im >en» ) »|jr*.jjL • bi letów str-.fo K r i

■ n v i só iwialnych , . y t iw  do a c ly ,  t :*' v*
Iuformucje w oi-ruw.uch tarvf*"-j Y(4b

-■H-zaj

.Rą>«* nrr.f>vr OZO^ycll.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
fii l e d n l ^ ł s k o  -  a n i e r t  k a f u k l e K *  

T c i f A r r . f a ł ^ H

i .  r j n i : .  u r i t i r l i i K  l> -  W I E B E Ś .
| k .  W e ) r i u k e r S # it " <‘ * *  ___

C o d z i e n n a  © k e p o A y o j a  x  W ^ l o d ^ i a .

O b | a l n l e u l a  t o « * p ł a C n l « .

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galio. akcyjnego

B a n k  nH i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

vsz0lt!fl?u ronzaiD m m  I
i w s n i t ' * f

J E Ż ,

1'iw wu.za c. k u p rz  F A B R Y K A  L A M P

DITM
**?%

Z  nadełiodząi.') m sc.Yfo.ncm m a za szczy t  zwrócić uwagQ szan. publiczności,
iż zaopa trzy ł i i" sw 6 j‘‘sk ła d  w lam py w sze lkiego rodza ju  na jn o w szy c h  sys tem ów ,

ł  S T O Ł O W E  od na j tań szy ch  k a n c e la r y jn y c h  aż do  n a jp y sz n ie jsz y e h
sa lonow yclt z jedw ahucm i u m h ram i.  .

W I S Z Ą C E  do w a r s z t a t ó w ,  fahi-yk, gorzelń, c z y t e l n i ,  r e s ta u racy j ,  jadalni ,

sypialni,  salonów i t. p.
“  — .................................... g f,Ś C I E N N E  w n a jro z m ai tsz y ch  g a tu n k a c h  la ta rn ie  go sp o d a rc ze  do oświc 

iast, b u d y n k ó w  w o jskow ych  o raz  i>r8c d 8iQbio |« tw  budow lanych .
- ' - p s z y  s y s tn t n  p a l n i k ó w  p ł a s k i c h  „ J i i k . l 4 . 4 Jt l a m a  mi

S zczególną u w ag ę  z w ra c a m  n a  nąjle
różnej wio,ilości o d zn a c z a ją c y c h  sic spo tęgow aną m tenzyw nosm ą 

...................... ' rów nież  do tąd  n iezrów nane  lam py
św ia t ła  i bez- 

F A W O S I I T
lA S T R A T L “,dz 'k u h s t e m ’ św ia M rn  odzna cz a jące  siQ białością i in tensyw nośc ią

. . .  ... n. k h r e  w  m oim ia b ry e z n y mpłom ienia przy bardzo  m ałej ko n su m c y j  na f ty ,  '

.■— p.i ta n d e t/z a g ra n ic z n e j  do k tó rych  wielu hand larzy  w krącają  moje p a l i k i  sprze­
dają  za moje dobre i trw a łe  w yroby, ostrzegam  szan. publiczność

N adto oznajm iam  iż w yroby moje znane z dobroci i trw ałości cieszące się 
światów sS w ą sprzedaję  po nader przystępny ch  cenach fabrycznych.

R .  O i t m a r .
2051 ’ “

H  po kursie dziemiym najdokładuiejszym, nie licząc żadnej prowizj:

Jako  dobrą  i  p ew n ą  lokacją
p o l e c a :

4r / ^ / 0 listy  h ip o te c z n e ,
5"(|, listy h ipo t ł-czne  p r e m jo w a n e ,
5"/„ „ „ bez  i .rem ji,
4"/„ listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4 , ,V/„ „ B anku  Krmowttg*.
4 pożyczkę  k ra jo w ą  g a l icy jsk ą  
4"/„ pożyczkę  kraj- g a l  fo r o a o w ę ,
4 ° /0 p ożyczkę  p ro p iu a c y jn ą  galicyjską,
5 °/0 „ « buko w ińską ,
^ h°lo pożyczkę  w ę g ie rs k ie j  kolei p ań s tw o w e j .

H

i
X
X
X

X
X
X

5
X
Xu
X
X
X

r s s

p ro p in a c y jn ą  w ęg ie rs k ą ,
4 °/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne,

X

X
X
X

4*  k t ó r o  t e  p a p i e r y ,  j a k o t e ż  i w s z e l k i e  r e n t y  a u a t r j a c k i e  i w ę g i n r s k i e  ^  
H  K . n t o r  w y m i a n y  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  z a w s z e  ł u p u j e  I s p r z e d a j e

p o  cenach  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

X
X

______________  „ .  _  . y jm
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a |uż płatne miej-

UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje^,od ^

scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za X  
gotówkę, bez wszelkiego po trącen ia ; zaś zamiejscowe, ,

y  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. J g
3  j)o efektów, u których w yczerpały się kupony, dostar ;za nowych J g  
X  arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sam  ponosi.

M K W K X » X  W K 2 X X e  I O I X X X I C X K » K W X K ?

^  v d ? ^ o . »  5 o ? r f  I
t *  r ^ r i a k o j ę  A ó a w  K r a j B w g k i

P * p ie r  * fabryk i (i*erUó-'k>ei.
Z Drukarni ,P*ienui«* PoUkiepo* pod w w gdem  Franci.tka

3*


